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BARANOWICZE -  ui Szosow a 172 
BRASLAW — ul. 3-go MajŁ 64 
DUKSZTY — ui Gen. Eerberkiego 10 
DUNIŁOWICZE -  ul. Wileńska 1 
GŁĘBOKIE — ul. Zam kowa 80 
G RO DNO  — Plac Batorpgo 8 
KAMIEŃ KOSZYRSKI — Związek Ziemian 
LIDA — ui. A^ajora Mackiewicza 63

N IE Ś W IE Ż  — ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  — ul. Mickiewicz? 20 
N O W O  ŚW 1ĘCIANY — ul. Wileńska 28 
P O S T A W Y  — ul. Rynek 19 „
S T O Ł P C E  — ul. Piłsudskiego 
ST. SW 1ĘC IA N Y  — ul. Rynek 9 8 
Ś W I R  — ul 3-go Maja 5 
W A R S Z A W A  — Nowy Świat 46— 14 
W 1 L E JK A  P O  W IA T O W A — ul. Mick.ewicza 24

P R E N U M E R A T A  m iesięczna i  odr u iz n .ie m  o o  a u m u  ln u  z p rzesy łk ą  pocztową 4 zł 
z ag ran icę  7 z ł. K onto (z tk o w e  nr P . K . 0 . N r. 8025*

W sp rzed aży  d e ta lic zn e j cena p o jed y n czeg o  n -ru  15 g r o s z y ,  
O p ł a u i  p o c z to w a  u i s z c z o n a  r y c z a ł t e m .

C E N A  O li f c O  ,Ź E N : W ie rsz  m ilim e tro w y  Je in o sz p a lio w y  n a  s tro n ie  2-ej i 3-ej 30 p r 
za tek s tem  1C g io r z / .  K ro n ik a  reki& m ow a ln b  n a u es łan o  40 g r  W n -ch  św ią teczn y ch  
o ra i  z p row inc ji o 2u  proc. d ioże i (O głoszenia cy fro w e  i i rb e lo w e  o  25 p roc. d ro że j,

Paryż, 18 k w ie tn ia .
Więc ogłoszono wielką jcOnora- 

zow ą subskrypcję narodow ą dla ić 
towania franka. Iie zfbi?ć trzeba? 
Oczywiśr e. ile się da. Jest nadzieja 
zeorama jakich... dziesięciu miljaroów. 
Ładna sumka! Wszelako zabrano się 
do dziera wcale meergicznie. Zapom 
mano o podgrzan u entuzjazmu dla 
tej danmy. N eDyło ani «reklamy», 
ani odezw, ani nawet nie ukonsiy 
lUował się faktycznie komitet, kióry- 
by konsekwentnie, płanowo a ener- 
g  cznie przeprowadź1! «2Diórkę». 
M o t r o  io dziw. ze strony Francu­
zów, kiórzy zazwyczaj doskonale u- 
rmeją zoi gamzować tego rodzaju im­
prezy.

Kiedy się intarpeluje kwesiujących 
— pardon! — ściągających caninę, 
odpowiadają m acnnąw szy  ręką:*Niech 
pan ty.ko aaje — z organizacją ja­
koś to tam będzie!» No, i daje się.-

A jeśli me zbierze się miijardów 
a tylko jakieś mizerne miijonik ? Dziś 
już ten i ow  w Paryżu pizepowiada 
kompromitację. Miljoniki nic nie po 
mog ą. Letnia woda. A zagranica 
krzyknie zaraz: «Gaziez podziała się 
fu r ia  francuska? Słomiany ogien! 
Obojętność i apaija w obec najży w o l­
niejszych interesów obczyzny! Brak 
ooywatelskiej ofiarności! Po prosiu: 
skan ai. Ci, co grube j pieniądze dać 
mogą, stawią warunki. Tak np. p. 
Coty, którego żadnej z mniej lub 
więcej eleganckich Polek me trzeba 
rekomendować. Coty! Tak, tak... 
twórca i exp!oatator«L‘Origan‘u» per- 
fumiarz słynny na cały s wiat ome- 
cal dać... sto mujonów (dalibóg, nie 
baga te la1) ale pod warunkiem. Np. 

lym, że izoa deputowanych i senat 
*b orą się w Wersa 'u  i skreślą z kon­
stytucji te paragrafy, które się... p. 
Co y ‘emu nie podobają, a inne zmie­
n i ,  A gdy mu się zwraca uwagę na 
wielką trudność zrealizowania takiego 
warunku, p Coty odpowiada spoko j­
nie: .N ie bęaz.e kongresu, nie oęaz.e 
mhjonów!" Grupa polityczna oojęta 
ogólną nazw ą L A ction Francaise 
dała mnjon — nie kładąc absoiUtnie 
żadnych warunków, nawer obwołania 
księcia de Guize któlem francuskim 
jako Jana III go .

Zresztą, może i dobrze pójdzie 
sprawa. Francuzi to dzitlny naród, 
a i nie zubożała przecie Francja do 
tego stopnia aby nawet lekkie potrzę 
sieme k-eszeni nie m.aro wydać p o ­
kaźniejszego p onu.

Nocą gdy mieszkańcy Juvisy pod 
Paryżem wychodzą wieczorem ode- 
chnąć świeżem powietrzem, wzrok 

ich biegnie nieodmiennie ku światełku 
błyszczącemu zawsze, nieodmiennie, 
hen, tam na szczycie obsetwatorjum, 
jak wiadomo, jednego z najsłynniej­
szych w św iece , l a m  do  białego 
dnia pracuje noc w noc — pani G a ­
briela Kamilla Flamarion. w dow a po 
rozgłośnym na świat ca ły  astonorme 
i pisarzu. Po  śmierci męża, ta która 
mu Dyła towarzyszką i pomocnicą w 
pracy naukowej wzięła na swoje 
barki prowadzenie dalsze całego ob 
serwatorjum, jako jego ayreKiorka. 
ł—i podobno  wywiązuje się z  n iepo­
spolitego zadania znakomicie.

Juvissy! N ieg jyś  królewskie, piękne 
dobra; popas pocztowy odwieczny 
między Paryżem a Fontainebleau. Tu 
pijał kawę Ludwik XVll! pod kona­
rami stojącego do dziś dnia drzewa. 
To ogromny c.s rozłożysty dźw iga­
jący na swych kcnarach pew no ze 
cztery stulecia. Tu dowiedział się 
Napoieon o  kapitulacji Paryża, ztąd 
pojechał do Fontainebleau żegnać się 
z gwardją... Teraz — obserwaiorjum. 
Cis królewski... cesarskie apartamenty... 
pracownia uczonego... Tak się czasy 
zmieniają. Tu, w Juvissy umarł Fla- 
marion. r Tu skonał, siedząc na tym 
foteiu — o p o w a d a  pani Flamarion. 
Było to we środę, 3 czerwca ubie­
głego roku Po południu pr/ez cały 
czas stał u okna i rozkoszował się 
p r z e p o n ą  pogodą. Co za słoneczny 
dzieńl—powtarzał C o  za prześliczny 
dzień! O  czwartej paat na ten oto fo ­
tel. Wyszeptał tylko parę razy Moje 
serce.,, moje seret!... I skonał". W 
parku w Juvissy. leży Flamarion 
pogrzebany. Doicoła mogiły mnóstwo 
Kwiató»; klomby drzew; śpiewają pta­
szęta, a wieczorami Demo św ęto jań- 
skicn robaczków migocę po  krzewach.

Term uniami podniosły się glosy 
w prasie ubolewające na meaolą — 
modelek Podobno i wśród nich sze­
rzy się oktutnie bezrobocie. Hs... m a­
larze i rzeźbiarze niemają pieniędzy, 
niemogą sobie pozwolić na m alow a­
nie lub rzeźo.enie z modelu, A  np. 
w SzKoleS-tuk Pięknych dostaje mo 
delka ?a pozow aire  codzień przez 
cetery godziny-szesćdz esiąt franków 
na tydzień. I żyj tu uczciwie! Ale co 
tu biadać? Właściwie m ówiąc— komu 
dziś na co potrzebne malarstwo 1 
rzeźbi? Doskonale można obyć S'ę 
przecie bez obrazów na ścianach a 
osooliwie bez izcźo Nieprawdaż?

„ T o m s z  Edmund" i z l e t a ż s n t e  P. f -  i ODPOWIEDŹ MIN. ŻELIGOWSKIEGO.

Przeprowadźmy paralelę pomiędzy 
dwoma odchyleniami od konstytucyj­
nych obyczai jakie w czasach ostat­
nich zaszły w dwuch państwach po- 
siadających zupełnie do siebie zbliżo­
ny ustrój, t j we Francji i Polsce. 
W r. 1924 skutkiem p<esji parlamen­
tu, skutkiem bojkotu jego osoby, u s ­
tępuje we Francji z fotelu prezydial. 
nego d . Milierand. Tarcia pomięozy- 
prpzydentern a Izbą sk< ńczyły się 
rów nie  całkowitym jak antykonsty tu- 
cyjnym tryumfem Izby. ;

Wczorajsze nasze przesilenie sko ń 
czyło się zwycięstwem Pana Prezy­
denta, zwycięstwo to jednak cechuje 
zć iow a myśl konstytucyjna, jest to  
zwycięstwo właściwego ducha k o n ­
stytucji r a d  t j  w ynaturztniem. N a­
czelna wiadza w państwie — musi 
mieć przecież pewne uprawnienia i 
rząd musi uledz jej wskazówkom, gdy 
parlament nie jest zdolny do stwo­
rzenia władzy, gay  panuje tam chaos 
i bra* myśli o jutrze. Pan Prezydent 
przetam al dotychczasowy zwyczaj 
konstytucyjny, k‘óry nakazywał mini­
strem  podawać się do dymisji na 
skutek pierwszej uchwały chociażby 
komisji; Pan Prezydent zmusił rząd 
do  pracy, chociaż nie wiedział czy 
izad ten będzie miał większość w 
Sejmie, czy też me.

Izba potulnie przyjęła oo w iado­
mości wyrok Pana Prezydenta.

W tej sw ego rodź ju próbie sił 
jaka zaszła we Francji i ; w Polsce, 
widzimy, że u nas zwyciężał prezy­
dent, w e Francji parlament. Zdar.iem 
naszem Pen Prezydent postąpił słusz­
nie i godnie,  lecz może nie w jego 
osobistych kwalifikacjach tkwi przy­
czyna i tajemnica zwycięstwa. Z w y­
cięstw o to wyn.kło nie z siły Pana 
Prezydenta, il e ze s łabeśo ,  ze zgni­
lizny naszego parlamentu, który— aziś 
t o  już m ożna mówić otwarcie — jest 
postaci t imanych nogach.

Pod w zględem  pclitjczno  partj j- 
nym akt wo.i Pana Pi ezydenta ocenić 
należy jako wyraźne i dobitne zlek­
ceważenie P. P. S. To też p. pos. 
Daszyński mści się odrazu na p. V- o, 
ciecnowskim wykrzykując: .żaden  cy­
wilizowany monarcha, ani żaden ey- 
w.lizowany prezydent by tego nie 
uczynił". Poza tym okrzykiem p ro ­
jektuje się wspólny spacer do Belwe­
deru grup niezadowolonych ze s p o ­
sobu  w jaki p. Prezydent załatwił się 
z przesileniem. L Wiejskiej do  Alei 
belwederskiej jest niedaleko, a ie i to 
koło żydowskie powiedziało, że ich 
to zanadto sfatyguje. W każdym razie 
w proporcji do  okrzyków, któremi 
P. P. S. napełniają powietrze swoich 
wieców — tego rodzaju manifestacje 
nie robią ,eszcze wiażenia czegoś 
monumentalnego D.atego z całym 
spokojem możemy stwieidzić iż P.P.S* 
przegrała sprawę, pobita została na 
głowę.

Zestawiliśmy wydarzenia z Francji 
i Polski. Zestaw m y ter?z dwóch lu­
dzi hr.. Skrzyńskiego i prez. Wojcie­
chowskiego.

Hi. Skrzyński na pytanie dziwmi- 
karza, które brzmiało: „w spom nuł
Pan o rozszerzeniu koalicji. W jakim 
kierunku?" — odpowiada:

— .Przecież nie na prawo".
A więc na lewo. A:e przecież 

NPR conajmniej jedną nogą jest w 
obecnej «kadłubowej» koalicji. Więc 
p. premjer marzy o ponow nem  wcią­
gnięciu socjalistć ■» gabinetu

Tymczasem p. prezydent W ojcie­
chowski zlekceważył całkowicie klub 
PPS. Uczynił to  świadomie, wiedział, 
że odrzucając ich starania o rozbicie 
natychmiastowe r z ą d u  'rozDija  ich 
prestiż na parlamentarnym i nie par­
lamentarnym terenie, a jednak wy- 
r.źnie icn zlekceważył. Różnica p o ­
między stanow isk iem ' tych panów  
wynika nas/em  zdaniem z tego, że 
p Wojciechowski o w,cle lepiej jfniź 
hr. Skrzyński zna praw d/iw ą wartość 
polskiej partji socjalistycznej. Przecież 
prez. Wojciechowski to dawny «to-

Po trzygoćźinnem przesileniu.
W ARSZAW A 22 IV (tel, wl. S ło w a f  Jeszcze w bieżącym fygedniu 

premjer Skizyński przy współudziale marszałka Rataja podejmie inicjaty­
wę rozszerzenia koalicji rządowej. W kołach sejmowych istnieje ptzekc- 
nanie, że inicjatywa ta nie da wyników bowiem rozdźwięk wywołany wczo- 
rajszern irzygodzinnem przesileniem jest w klubach lewicy a przede- 
wszyslkiem w łonie P, P, S. zbyt wielki. Przedstawiciele P. P S. prowadzą 
gorączkow e rozmowy z klubami lewicy i opozycji w celu stworzenia 
bioku opozycji. Zarów no prawa jak lew a strona Izby czym ewentualne 
przygotowania na dzień kiedy p. Skrzyński według zapow ;edzi poda się 
ponow nie  do  dymisji. Prawica do N. P. R. włącznie zabiega o współpracę 
koła żydowskiego, lewic? zaś z inicjatywy P. P. S. dąży do utworzenia 
bloku łącznie z mniejszościami naiodowem,.

Zaloty do koła żydow skitge.
W A RSZaW A  22 IV[pet. wl. Słowa) Pos°ł Dąbski zwrócił się z zapy­

taniem do  Koła żydow skiego czy przystąpiłoby do  bloku lewicy w razie 
ewenluairięgo wystąpienia u Prezydenta Wojciechowskiego. W związku z 
tern zapjtaniem o godzime 1 ej rozpoczęło s ę  posiedzenie Koła Ż y d o w ­
skiego, które nie zostało ukończone Nastroje panujące w kole pozwalają 
przypuszczać, że żydzi powstrzymają się od  zdecydowanego wystąpienia 
w obec rządu

«

Układ sowiecko-lJtewski o nieagresji.
K u W N O , 22—(V. Pat. Minister spraw  zagranicznych Reynis potwier­

dził w wywiadzie doniesienie Dism o rokowaniach Dfowaazonych z Rosją 
w sprawie układu o  nieagresji, dodał jednak, że wiadomości o  treści te­
go  uktadu są nieścisłe

Omawiany projekt, mówił minister, nie zawiera żadnej wzmianki o 
gwarancji g ran.cy wileńskiej i klajpeazkiej dzenniki natomiast podały, że 
Rosja sowiecka uzależniła udzielenie tej gwarancji od  zaniechama wsiąpie- 
nia Litwy do  związku bałtyckiego. Zdaniem ministra udział Litwy w tym 
związku nie m o2e być uw ażany za akt skierowany przeciwko Rosji.

Po osiągnięciu porozumienia w sprawie icgo układu minister uda 
się do Moskwy gdzie nastąpi podpisanie traktatu.

Ustąpienie litewskiego ministra spraw 
zagranicznych.

K O W N O  22.IV PAT. Minister spraw zagranicznych Reynis ustąpił 
z za jm ow anego  stanowiska. Na stanowisko tymczasowo pełniącpgo o b o ­
wiązki ministra sptaw zagranicznych został mianowany premjtt Bystras, 
który natychm ast cb iął urzędowanie w  tym charaktetze.

Wywłaszczenie rodzin b, panujących.
G łosowanie w komisji Reichstagu.

bERLIN 22 iV. Pat. Dzisiaj w komisji prawniczej Reicnstagu art. 2 
projektu ustawy o odszkodowaniach dla byłych panujących został odrzu­
cony 11 głosami przeciw 10 . Przeciw projektowi głosowali socjaliści, ko ­
muniści i hitlerowcy. Za projektem głosowały partie umiarkowane. Nie- 
miecko-narodowi wstrzymali się od  głosowania.

Natychmiast po  g losowaniu przewodni :zący komisji zamkną! posiedze­
nie. Kanclerz zwołał n? aziś po południu naradę przedstawicieli partji 
należących do koalicji rządowej, celem naradzenia się nad sytuacją wytwo­
rzoną przez odrzucenie projektu ustawy. Odrzucony dziś artykuł ogra­
nicza możliwość rewidowania zapadłych już wyroków sądowych w spra­
wie odszkoaowania.

M otywując odrzucenie projektu przez komisję Deutsche Allgemeine 
Zeitung pisze, t t  wynik głosowania nie stawia w mniejszości gabinetu, 
ponieważ projekt ustaw y nie byt przedłożony przez gabinet, lecz tylko 
z inicjatywy partji tworzących koalicję rządową.

Włochy i Belgia.
BRUKSELA 22.IV PAT. Amoasaoor włoski odjechał do Rzymu ce­

lem odbycia z rządem narady nad sp raw ą  trakłalu w łosko belgijskiego.— 
Niektóre dzienniki przypisują wyjazd am basadora niedawnym wypadkom 
w La Louniere, gazie socjaliści spalili manifestacyjnie portret Mussoiimego

Dowóz bydia do Gdańska.
Agrarjusze domagają się zakazania!

GDAŃSK 22.1V PAT. Gaanski związek ziemian wystosował do  se1 
natu pismo, w którem domaga się wydania zarządzenia mającego na celu 
wstrzymanie dow ozu bydła z Polski na obszar wolu. miasta Gdańska, 
rzekomo ze względu na niebezpieczeństwo zawleczenia zarazy bydlęcej. 
W rzeczywistości wchodzą ju w grę względy konkurencyjne albowiem 
rzeźnia G dańska zak u p u je  obecnie w Polsce bydło po  bardzo  niskich cc- 
nach Łzucając na rynek wielką ilość mięsa do  użytku ludności, przyczy­
nia się do znacznego obniżenia jego cen.

Do bieguna północnego.
M OSKW A 22,IV PAT. Statek powietrzny Norge opuści Leningrad 

dopiero w poniedziałek gdyż inaczej przybyłby na Spitzberg zawczesme

Pociąg runął w  przepaść.
Straszna katastrofa w Syberji.

M OSKW A, 20.IV (PAT). W odległości 100 ki-ometrów od C h a t a  
rowska wykoleił się z nieznane dofąd  przyczyny pociąg osobow y , przy 
czem okomotywa spaoła w Drzppasć. Trzy osoby zaoite, 24 oężKo ranne

warzysz Edmund» — to jeden z za­
łożycieli z najczynmejszych twórców 
i p rzyw ódców  dzisiejszej PPS. Pił 
sudski, Wojciechowski i Suikiewicz 
to trzej najwięksi święci z p rzed w o ­
jennego Pepesowego kalendarza. I p. 
Wojciechowski, któiy patrzał na 
wzrost sił i znaczenia PPS. w kr?ju> 
palrzy na całkowity upadek i deka­
dencję tej partji- Jego me oszukają 
wspamałe raporty partyjnych okrę­
gów , wspaniałe sprawozdania na

kongre^acn i zjazdach. On 
wie co to wszystko znaczy. 
Wie, że dopływ młodzieży ideowej 
ustał, że parpa zasycha. I to jego 
zlekceważenie s tanow iska  parlamen­
tarnego klubu PPS, którego !dokonał 
oriegdajszem powstrzymaniem przez 
P fS .  wywołanego kryzysu minister 
jalnego — jest wtaściwem i słusz- 
nem stwierdzeniem kurczenia się 
wpływ ów PPS. w- kraju, obezw artoś- 
ciowama politycznego tej pattji. Cat,

Na zgłoszoną w Senacie interpe­
lację w sprawie szerzenia;rozstroju w 
artnji minister spraw wojskowych u- 
dzitliłnastęuująetj odpowiedzi:

Poczuwając się z tytułu mojego 
stanowiska do  Delnej odpowiedzial­
ności za eałoksziaft życia woj ka . 
czyniąc zadość życzeniu Pana Pieze- 
sa Rada Min.strów, marn zaszczyt na 
interpelację senaiorów Zdanows.Kiego. 
Nowodw orskiego, Białego, Kaszn.cy 
i innych ocipov* ledzieć co następuje, 
zaznaczając, że odpowiedź ta jest 
siwieidzeniem jeoynie moich poglą^ 
aó w  jako minisba spraw w ojsko­
wych:

U Ocena moralnego poziomu 
wciska, zawarta w interpelacji nie od- 
pow.ada istotnemu stanowi rzeczy. 
— W ysJąD’enia publiczne ki>ku gene­
rałów na łamach prasy zostały z ro ­
zumiane jako objaw „zatrważającego 
rozprzęgania armji*. — Stwierdzam, 
że te odosobnione fakty nie mają nic 
w spóinego  z ogólnym nastrojem w oj­
ska i że wszelkie ubowy co do zała­
mania się armji pod względem jej 
wartos< i moralnęj są eahcowicie pton- 
ne, — W ojsko jest najzupełniej . z d ro ­
w e.” — Mogę wyrazić jedynie uzna­
nie dla jrgo  rzetelnej i sumiennej 
ptacy — Korpus oficerski, a zw łasz­
cza ta jego c^ęść, która przebywa w 
aimosferze pracy iinjowe;, pomimo 
trudnych warunków maferjalnycb ma 
głębokie poczucie karności wojSKO- 
wej i świadomy jest odpowiedzial­
ności, jaka na nim ciąży. — Zarzut 
załamania s :ę dotyczyć może jedynie 
jeanostek, stojących na szczytach na­
szej hierarchji wojsK.owej — Przyczy­
ny tego załamania leżą w znacznej 
mierze po za woNkiem i sięgają tak 
głęboko, że nie mogą ograniczyć się 
do formalnego oświetlenia wypadków, 
będących przedmiotem interpelacji.

2) Nasze czynniki polityczne nie 
zćotajy doiychczas zorganbować nc- 
czeinych władz obiony państwa. W 
rezultacie praca rządu nad całokształ­
tem wielk'ch zagadnień obrony p a ń ­
stwa me jest SKoordynowana, a 
„szczyty w ojska”, odczuwające od 
lat 5 brak podstaw  ustawowych, 
znajdują się. w stanie bezwładu. S ta­
nowimy pod tym względem smutny 
wyjątek, niema dziś bowiem państwa 
w Europie, w  któremOy ta pierwszo 
rzędna sprawa nie została w ten lub 
inny sposób  rozwiązana. Upraw nie­
ni? Prezydenta Rzeczypospolitej jako 
najwyższego zwierzchnik? sil zbrój' 
nyr.h armji fart. 46 konstytucji! stały 
się m artwą literą. Zapomniano, że 
godność najwyższego zwierzchnika 
została Prezydentowi nadana nie dla 
przyozdobienia go w pięknie brzmią­
cy tyłu*, ale w imię uznanej potrzeby 
związania wojsks. z narwyższym Rze­
czypospolitej autorytetem.

3) l en błąd zasadniczy wyc<ska 
sw e  piętno na calem życiu wojska. 
Przy niezorgan-zowanych władzach 
naczelnych ministrem spraw w ojsko ­
wych me może być osoba cywilna, 
gdyż przypadają mu w uaziale funKcje 
czysio wojskowe, rola zaś generała, 
powołanego na to stanowisko, jest 
dwuznaczna. Jest rzeczą bezsporną, 
że generał w służbie czynnej — a 
takimi byii wszyscy dotycnczasowi 
ministrowie spraw w ojskow ych — 
winien reprezentować przedewszyst- 
kiem czynnik fachowy i że w dzie­
dzinie spraw politycznych nie może 
stosow ać meiody gry partyjnej. Szu­
kanie większości na gruncie parla­
mentarnym ptzez angażowanie się 
bądź to na prawo bądź to na lewo 
jest równoznaczne, przynajmniej w 
moim pojmowaniu z wyzbywaniem 
się cech żołnierskich. Nasze s tron­
nictwa nie doceniają powyższego 
momentu. Powtarzając sakramentalne 
słowa o apolityczności wojska, jed n o ­
cześnie świadomie lub nieświadom e 
w cąg a ją  generałów do  swej gry 
politycznej. Stworzyliśmy typ generała 
polityka, typ żołnie'za, ą^laskiwanego 
przez jeanych  i dyskredytowanego 
publicznie przez d-ugich Jest to 
równoznaczne z marnowaniem g en e ­
rałów i demoralizowaniem korpusu 
oficeiskiego, gdyż prostolinijna struk- 
tuia ducha w ojskowego nie jest do 
stosowania do takich wahań. Zaspo 
kownia ambicji oticer szukać pow i­
nien jedynie i wyłącznie na gruncie 
pracy wojskowej.

4) Dalszą przyczynę komplikującą 
nasze życie w ojskowe widzę w nie- 
zdrowem ustosunkowaniu s ę  p ew ­
nych czynników poiiiycznych do 
r s u b y  Marszalka Piłsudskiego. W 
okresie najbardziej intensywnych dzia­
łań wojennych, Mat szatek Piłsudski 
jako wódz naczelny był napastowany 
z bezprzykładną zaciętością, z o a izu -  
ceniem wszelkich skrupułów, jakich 
zdawałoby się wymagała groza chwili. 
Stw orzono sm utny precedens b e z ­
karnego szargania c z c ą  iudzką Po 
SKończonej zwycięsko wojnie p o ­

czynając od  roku 1923 wytworzyła 
s ’ę sytuacja fałszywa. Z jednej strony 
stwierdzono nawet oficjalnie, że 
pow ró t  Marszałka Piłsudskiego do 
czynnej pracy wojskowej jest ko ­
nieczny, z cbugitj zaś strony nie 
uczyniono nic. aby ten powrót u m o ż­
liwić. Natomiast wg wszystkich p o ­
kojowych planach rnobili.-acji peiso 
nalnej dow ództw  wyższych, zatw.er- 
dzanycn kolejno przez do ty ch czaso ­
wych moich poprzedników, na sta 
now isko wod^a naczelnego w razie 
wojny byt -przewidywany Marszalek 
Pilsi ski Uważam, że harmonijna 
współpraca ministra z generałem, 
p zewidzianym na naczelnego wedza 
iest moim obowiązkiem. Sądzę, iż  w 
iych warunkach jest rzeczą zrozum ia­
ła, że dążę do tego, aby byty i przy' 
puszczalnie przyszły wodz nacreiny 
p o w ió d ł  do czynnej p-acy w o jsko ­
wej i że pogląd ten, me c p 3ity na 
żadnych przesłankach poiitycz tych 
wyraźnie wypowiedziałem.

5), Tak wygląda w ogolnym za­
rysie tło, na k órem nasiąpijy ostatnie 
incydenty, będące przedmie lem tak 
daleko ioącego zaniepokojenia ze 
strony panów senatorów' interpelan­
tów. Przebieg w ypadków był n as tę ­
pujący 12 lutego 1926 roku na la­
mach Kurjera Porannego ukazał się 
wywiad z Marszałkiem Pksuask m, 
będący w pewnej mierze ujawnieniem 
rozmowy, j^ką Marszalek miał z Pre­
zydentem Rzeczypospolitej. Na skutek 
ostrych słów, skierowanych poa  adre­
sem ausujżekiego sztabu g e n i a l n e ­
go, (w formie jednakowoż najzupeł­
niej ogóln-kowej i pozbawionej jakich­
kolwiek zarzutów ;m ennych) jeden 
z generałów z byłego austriackiego 
sztabu generalnego zwrócił sie oo 
mnie z żądaniem publicznego zadość­
uczynienia, zapowiadając że w pize- 
ciwnym razie pociągnie Marszałka uo 
sadu za «:ioioryczne oszczerstwo®. 
OJpit, tego a.aialema ów  generał ro 
zesłał wszystkim generałom z byłego 
austijickiego s - ta tu  generalnego, o 
c-etri .nme za>vndomit. W  rezuliacie 
całej tej przykrej spiawy otrzymałem 
łącznie 13 pism o nader jednak ro- 
żnolnem Durnieniu. C ook formalnego 
oskarżenia o  oszczerstwo, obok próśb
0 stwierdzenie, kogo Marszałek w 
tern oskarżeniu ma na myśli, miałem
1 pisma, potępiające ten sposób  rea ­
gowania i stwierdzające lojalność w 
stosunku do byłego Naczelnego 
\Xoaza. O  fakcie otrzymania zaża.e- 
uia powiaaomiłem Mat szalka prosząc 
go  o wypowiedzenie się. Na p o d s ta ­
wie otrzymanej odpowiedzi wydałem 
dnia 20 marca 1926 roku roznaz, w 
którym stwieraziłem, ze .w ypow ie­
dziana krytyka nie dotyczy ogolu  ofi­
cerów, pochodzących z byłego 
austrjackiego sztabu generalŁLgc\ 
Rozkaz ten okazał się wystarczającem 
zadośćuczynieniem dla II ofice ów  
4-ch wniosło wprawdzie skargi do  
sąou (jeszcze przed ogłoszeniem 
mojego wyjaśnienia^), skarg, te z o ­
stały jednak ostatnio prz.-z samych 
oskarżyi ieli wycofane. Generał S ta­
nisław Haller i gen. Szeptycki wstą­
pili na niedopuszalną dla oficera 
służby czynnej drogę pubi.cznej 
samoobrony, ogłaszając w prasie 
swój list otwarty. Była to reakcja na 
przytoczenie ich nazwisk w  liście 
Marszałka do mnie List ten wbrew 
moim intencjom Marszałek ogłosił w 
prasie, tłumacząc się, iż byt do tego 
kroicu zmuszony, gdyż zarzut «<noU-- 
tycznego oszczerstwa®, jaki go  s p o t ­
kał ze strony głów nego inicjatora 
ziiKwidowanych obecnie zażaleń był 
również zroD;ony «publicznie». Szcze­
rze nad tern ubolewam, że charakter 
zatargu m ęczy Marszałkiem Piłsud­
skim, a gen. Szepiyck.m wyklucza 
interwencję z m ojtj  shony  i t e  woj- 
sko_ traci Generała, którego kwalifi­
kacje s iużbcwe, jako inspiktora a r­
mii, wysoko cenię. Zarazem nadm ie­
niam, t e  w sprawie załagodzenia te ­
go sporu  uczyniłem wszystko, co 
generał na moim miejscu mógłby 
uczynić

6) Na zakończenie muszę wyra­
zić ubolewanie, że mterpelacja zośta- 
,a ujęia w formie uwłaczającej go- 
pności ministta spraw wojskowych 
i w formie, poniżającej jego a u t c y -  
tet, co nie jest, zdaniem moim, po- 
zyieczne z punkiu widzenia oaństwo- 
wego. W odpowiedzi wbrew mo.m 
zasaaom  poiuszam pewne momenty 
polityczne, zmuszony jednak lestem 
o o tego wobec ciężkiego zarzutu 
«rozprzęganie atmji® jaki interpelacja 
zawiera.

*1* rj- ł j
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' C H A  K U A i O W E Posiedzenie Rady 
Miejskiej.

OBRADY SEJMU Z sądów.
Posiedzenie Senatu.

Prośba o szkolę polską,
— Korespondencja «Słowa». —

Brasław, 22go kwietnia.
Objeżdżając w ostatnich dniach 

pow iat Brasławski spotkałem się w 
gminie Nowopołockiej z utyskiwania­
mi ludności, k tó re uważam za k o ­
nieczne podać ao  w iadom ości p u ­
blicznej, ponieważ dotyczą one bardzo 
poważnej sprawy, a mianowicie oświa- 
ły czy ściślej m ówiąc szkoły polskiej.

Mieszkańcy wsi Jund 'iłow o oraz 
okolicznych zaścianków jak Kowa- 
lewszczyzna, Trzeciak1, Dębo wka, Ro 
gowszczyzna, Stare Borki, Zacisze i 
>nne pragną mieć szkolę polską, za ­
biegają o nią u właaz na miejscu 
lecz narazie bez skutku. Dodać nale­
ży, że szkoła polska w e ws: Jundził 
łowo istniała do jesieni roku ubiegłe­
go  t. j. ao  czasu kiedy rauczyciel i 
;ej kierownik p. Roman Michałowski 
wyjechał na urlop, z którego już me 
powrócił.

Przez całą zimę szkoła świeciła 
pustkami, mimo starań gospodarzy 
ze wsi Jundziłłowa i okolicy u p. 
Inspektora na p o w ^ t  Dziśnienski (do 
Którego Jundzbow o przed nowym 
podziałem należało). B jć  może, że 
pew ne zamieszanie wskureK przepro- 
waazenia podziału administracyjnego 
m ogło wpłynąć na to, że prośba 
mieszkańców wsi i zaścianków me 
została zaiatwiona po ich myśli Lecz 
jak tłómaczyć sobm fakt mezałatwie- 
ma identycznej prośby, który złożyli 
mieszkańcy Junazihowa p  Inspekto­
rowi Szkolnemu na pow. Brasław- 
ski?

W lej chwili wytworzył się stan 
tego rodzaju, ± cała część gminy po 
zostaw iona jest bez szkoły. Dzieci 
nie m ogą ze w zględów  kom unika­
cyjnych uczęszczać do dalej p o ło żo ­
nych szkół i skazane są wobec tego 
na zameebanie nauki.

Poza brakiem szkojy, któiy stano* 
v . i niemałą troskę co świabejszych 
rr.ieszKancow Jundzdowa i okolic, 
pow ażną bolączkę Sianowi braK 
pastwisk, czemu względnie m etrudno 
byłoby zaiadzić przez osuszenie je­
ziora Krasne. Jezioro to b. płytkie 
obejmujące 1 18 dziesięcin, prawie że 
bezryone, z łatwością dałoby się o d ­
wodnić przekopując kanał do  po- 
b tskiej Dzisienki.

Jeana jak druga spraw a są praw­
d opodobnie  wymkiem pewnego jeszcze 
zamieszania wywołanego przeniesie 
r.iem tych m ejscow ości ao  innej 
jednostki administracyjnej. Miejmy 
jednak nadzieję, że zarów no samo- 
124 J pow iatow y jaK i S tarostwo 
brasławskse zainteresują S’ę poruszą- 
nemi tu s p r a w a m i i nie p o z o s o w i o  
ich bez echa. W.

W szyscy oskarżeni są b. oficera­
mi armji rosyjskiej.

Akt oskarżenia zarzuca aresztow a­
nym działalność szpiegowską na rzecz 
S S S R .

Przed sądem staną b. kapi an 
rosyjski Andrej K uryżcw  pełniący 
przed w ojną funkcję adjuianta g en e ­
rała rosyjskiego Klriłowa, pozostali 
oskarżeni Kirinow i Pawlukiewicz 
również byli oficerami armji carsKiej. 
Dziaiainość szpiegowska oskarżonych 
została im niezbicie udow odniona  o 
czem świadczy akt zeznań wstępnych. 
Dwom zwłaszcza Kuryżowi i Pawiu- 
kiewiczowi zostało dowiedzione, 
szp iegostw o jeszcze w  czasie gdy 
pełnili or.i obowiązki urzędników k o ­
lejowych początkowo w  Wilnie, a 
potem w 3iałymstoku Wszyscy trzej 
zamieszkiwali w  Białymsłok’J i korzy­
stając ze znajomości iakie udało się 
nawiązać z miejscowem społeczeńst­
wem pLOwadziji robotę an typars tw o  
wą oraz głęboki wywiad na rzecz 
Rosji Sowieckiej.

Do rozprawy powołano 51 śwmd- 
ków, oraz 3 ekspertów. Mateijaf d o ­
wodowy jest nadzwyczaj obfity i roz­
prawa potrwa zapew ne dni parę 
Społeczeństwo z niebywałem zaintere­
sowani m śledzi szczegóły sprawy i 
oczekuje należytego wymiaru sp ra­
wiedliwości. (w)

ŚWIĘCIANY.
— [i] Nakazy p łatn icze . W

powiecie Święciańskiem wprowadzone 
zostały na rok bieżący now e nakacy 
płatnicze, w kłórych um ieszczore  są  
wszystkie podatki komunalne, jakie 
dany płatnik ma w roku bieżącym 
do zapłacenia, z podaniem temniiu 
płatności? poszczególnych rat, Ino- 
wacja ta znakomicie ułatwia Sejmikom 
przystosowanie swego budżetu do 
potrzeb fiskalnych samorządu.

Z pogranicza 
litewskiego.

N iszczen ie  sfeci telefonicznej
W dniu 19 b. m nieznani sp ra w ­

cy zniszczyli połączenie telefoniczne, 
wycinając 15 metrów drutu na prze­
strzeni Giinciszk.—Ormiany znajdu­
jących się przy samej granicy litew­
skiej.

Zachodzi podejrzenie iż, sp raw ca­
mi zniszczenia są  wysłannicy litew­
scy, którzy korzystając z ciemności 
wycięli w nocy z 18 na 19 bm. drut, 
niszcząc w ten staosób niezbędne dla 
naszych oddziałów ochiony p o g ra ­
nicza połączenie telefoniczne- D o c h o ­
dzenie w toku

Znowu zamach.

BIAŁYSTOK

— P ro ces  s z p ie g o w s k i .W sądzie 
Ofoęgowym w Białymstoku rozpo­
czyna s,ę w tych dr ach oddaw na 
oczekiwany proces zl.kwidowanej je­
szcze w roku ubiegłym szajki szpie- 
g o w s k :ej, która pr^ez dtuższy czas 
prowadziła sw ą  działalność na tere­
n u  Białegostoku. Zwłaszcza zrozu- 
m ałe zainteresowanie szerokich sfer 
m it j ico w eg o  społeczeństwa uspra- 
w edi.W ione jest ze względu na o s o ­
by, które staną przed miejscowym 
sądem.

mISIONA

W dniu 20 bm. do przechodzące­
go  wzdłuż g-antcy patrolu K. O. P- 
strzelił nieznany policjant litewski. Na 
szczęście s t rzał chyoił. — Sprawca 
strzału po dokonaniu n ieadałego za 
machu szybko skrył się w znajdującę 
s ;ę do stronie litewsk.ej krzaki — 
Dotychczas nazwiska spraw cy wie 
ustalona.

W ysiedleńcy .
W  dn :u 21 bm. władze litewskie 

wysiedliły na nasz teren w  pow. W i­
leńsko Trockim pięć osób, m ianow i­
cie: mieszkańca Kcwieńszczzzny na­
rodowości polskiej Szewczuka z żoną 
i Irojg em drobnych dzieci. W ysied­
leńcami zaopiekowały się narazie o d ­
działy K O p u.

K oniczyn (bez  kanianki)  
tymotki, seradeili,  pe lu  
szki, łubinu, buraków  
i m archw i pastew nych  
tudzież  różnych n asion  
w arzyw n ych  z najlep  
szy ch  źto'deł p o leca

D o w ó d z tw o  6 B ty g a d y  K. O P. 
łą c /y  s :«j ze  sw e m i batalionam i.

Zygmunt N a g r o d z k i
v\ iln o . Z a w a in a  l i  a

' -t- - • >v*■ r - '  ,r

•Jak nam donoszą, budow a tra»y 
telefonicznej Niemenczyn-W,lno jest 
na ukończeniu.

Słupy na tej przestrzeni ju t  u s ta ­
wione. Za parę dru zostaną założone 
c!ru'y telefoniczne, czem uzyska się 
berpośredn e połączenie telefoniczne.

D otychczasowe szybkie i przez 
pocztę połączenie napotykało na t ru d ­
ności ze względów technicznych,

Na posiedzeniu Rady Miejskiej, 
które się odbyło w dniu w czoraj­
szym zgłoszono jeszcze przed p o ­
rządkiem dziennym trzy nagłe wnios 
ki. Pierwszy wniosek radnego T ro c ­
kiego w  sprawie w vznaczem a trzech 
terminów opłacania zaległego miej­
skiego podatku od lokali, został 
przez Radę Miejską przyjęty z tern, 
iż podatek ten należy u iścić najpóź­
niej do dnia 10 maja r, b. z 1 proc, 
miesięcznie od sumy za zwłokę. Di u- 
gi wniosek wysunięty przez p i  ice- 
prezydenta Łokuciewskiego dotyczył 
w yasygnow ania 3.000 zł, na dokar­
mianie dzieci w szkołach powszecn- 
n y ih  j 1680 zł. na fen sam cel dla 
dzieci żydowskich. Sumy powyższe 
zostaną pokryte z nadwyżek p o ż e ­
ranych od biletów w kinematograne 
miejskim w wysokości 5 — 10 gr. od 
biletu w przeciągu miesiąca maja. 
Trzeci wniosek postaw iony pizez 
radnych żydów  w sprawie zwo'nienia 
teatru żydowskiego „Habima* od 
zaległego podatku w idow iskow ego  
w sumie około 4000 zł. został po 
szerszej dyskusji przyjęty z pewnem, 
poprswkami a mianowicie: teatr „Ha- 
b im a“ opłaci z powyższej sumy jedną 
połową t. j. kolo 2000 zł. na r/.ećz 
bezrobotnych

Po przystąpieniu do porządku 
dziennego rozpatrzono referat spra­
w ozdawczy komitetu ro z o u Jo w y  m, 
Wilna. W sprawie powyższej Rada 
Miejska uchwaliła polecić M agistra­
towi zwrócenie się do  odpowiednich 
władz z prośoą o szyokie załatwienie 
spraw' jak i przesłanie pożyczek za­
aprobow anych  przez Komitet R oz­
budow y m. Wilna poszczególnym 
właścicielom nieruchomości.

W sprawie zastrzeżeń Min. Spraw 
W e w n ,  co do statutu podatku od 
placów budowlanych i g runtów  o 
charakterze budow lanym . Rada Mie - 
ska jednogłośnie przyjęła projekt o- 
kreślonego przez Magistiat obw odu  
śródmieścia Właściciele placów, za 
mieszkali w określonym obw odzie  
będą opłacać 1 proc- od wartości d a ­
nej nieruchomości

Następnie rozpatrzono spraw ę 
opłat za wydzierżawienie ogrodu  
Bernardyńskiego w roku bieżącym. 
Na wniosek Magistratu Rada Miejska 
uchwaliła p ibierać, za jednorazowe 
wydzierżawienie ogrodu  oołafy według 
nomi roku ubiegłego, a mianowicie 
od osó b  prywatnych w  dni świątecz­
ne 209 zł., w dni powszednie zaś 
150 zł. O d wojskowych o 25 p 'oc .  
niżej.

Z koit-i Rada Miejska uchwaliła 
w y s u n i ę t y  przez Magistrat projekt 
o b w odu  szkolnego dla 7 mio klaso­
wej szkoły powszechnej m. W 'lna,' 
która zostania wzniesiona przy zbiegu 
u'ic Rydza Śmigłego i Szeptyckiego.

Na wniosek radnego G o d w o a a ,  
oraz radnego Engla Rada Miejska 
uchwaliła zw róJć  się do  władz w 
Warszawie z prośoą o udzielenie m 
Wdnu na cel zatrudnienia oezrobot- 
n jch  więk zycli sum, m otywując iż 
dotąd oirzymana pożyczka w sumie 
50 000 zł. jest kompletnie n iedosta­
teczną, aby zmniejszyć kryzys p a n u ­
jącego w Wilnie beirobocia .

W sprawie budowy i wydzierża 
wierna kiosków miejskich p rzez za­
rząd związku inwalidów wojennych 
w Wilnie, Rada Miejska warunki w y­
sunięte przez Magistrat jednogłośnie 
zatwierdziła.

Wniosek Iw przedmiocie u p o w a ż ­
nienia Magistratu do zac.ągmęcia p o ­
życzki na renowację turbiny w cen- 
•raii elektrowni miejskiej w  sumie, 
15U.000 zł. został przez Radę Miejską 
uchwalony.

Następnie zezwolono zarządowi 
tow. muzycznego w r Wilnie na 
bezptatne korzystanie z O grodu Ber- 
nardyńsk':ego na urządzanie kcncer- 
ów symfonicznych z tern, iż dość 

koncertów nie przewyższy liczby 15 
miesięcznie, oraz wyśokosć biletów 
wejściowych nie może przekraczać 
ocf o sób  dorosłych 1 zł. zaś od woj

Na wczorajszem posiedzeniu Se- 
naiu senaior Kiniorski (ZLN) zrefe­
rował ustawę o  medalu pamiątkowym 
za wojny o  utrwalenie niepodległości 
i zabezpieczenie granic ojczyzny.

W dyskusji zabrał glos senator 
WożnickijJW yzw.), który ze wzgle 
dów  zasadniczych oświadczył s !ę 
przeciw ustawie. Na wypadek jednak, 
gdyby ustawa została uchwalona 
senator Woźdicki wnosi poprawkę 
do  art. 4. Wedle poprawki senatora 
WoźnicKiego, prawo wybrania meaaiu 
pozostaw ione byłoby państwu bez 
zastrzeżenia, a nie przysługiwałoby 
jedynie m m m cy państwowej. W  ten 
sposób  rząd w yxoname m e d a ^  mógł­
by odstąpić temu ktoby ofiarował 
cenę najniższą. Państw o mogłoby 
zaropić, według w yw odów  senatora 
Woźnickiego oicoło 8>/2 miijena zło­
tych. W głosowaniu poprawka se­
natora Woźnickiego przeszła 34 g ło ­
sami przeciw 33.

W dalszym c ą g u  pizystąpiono 
do sprawozdania komisji . skarbowo 
budżetowej o wniosku senatora O siń­
skiego tW yzw .) w sprawie zabezpie­

czenia oszczędności wychodźtwa pol­
skiego Komisja Senatu rozpatrzywszy 
wniosek powzięła rezolucję wzywają­
cą rząd do zorganizowania banku dla 
wychodźtwa polskiego o kapitale 
rządowo-prywatnym. Bank ten powi­
nien przedewszystkicm rozwinąć swą 
działalność w krajach, w których żyją 
nasi wychodźcy i bezw arunkow o za ­
bezpieczyć im pełną wartość oszczę­
d n o śc i  W glosowaniu  rezolucję z a ­
p ro p o n o w an ą  przez Komisję uchw a 
tono bez zmian

Z kolei przystąpiono do rozpa­
trzenia zmian proponow anych do 
proKktu ustawy o opłatacn siemplo 
wveh. M. innemi senaior Banaszek 
(NPR) wyiaził się co do ustaw y ze 
jest ona tak skomplikowana, że an. 
urzędnik, ani tembardziej obywatel 
nie będzie mógł w niej zorjentow ać. 
W icem inister skarbu Markowski wy­
powiedział się do  całego szeregu 
zgłoszonych poprawek. Szereg po 
prawek senat przyjął i na tern obrady 
zakończono. Następne posiedzenit w 
piątek 30 kwietnia.

Wyrok w  procesie 93 ch — Sprawa  
13 oskarżonych (z  Dokszyc) o szpie­
gostw o.—Sprawa apelacyjna kom uni­

stów  tgrodzieńskich’ .

Rekonstrukcja Białoruskiego Komitetu Na­
rodowego.

Zgodnie z uchwalą p ’enarnego 
posiedzenia Białomskiego Komitetu 
Narodow ego z dnia 25 ub. m., o 
którem swegc czasu komunikowali­
śmy, w dniu 18 b. m. odbyło się p o ­
siedzenie członków Biał. Nar. Kom., 
którzy uzyskali n cw e  mandaty.

W  składzie Komitetu wielkich 
zmian nie zaszło, w prow adzono  je­
dynie paru nowych pizedstawideli.

W zw ązk u  z now ym  składem 
Komitetu, odbyły się wybory nowego 
prezydjum. Prezesem obrano p. S a ­
wickiego, vic.e prezesem, a zarazem 
skarbnikiem Smarkiewicza, sekreta- 
rzrm Marcińczyka. Ze składu p o ­
przedniego prezydjum nie został do 
now ego  nikt obrany. Po wyborach p o ­

stawiono wniosek u tw oizenia stałej 
Komisji bolitycznej przy Białorusk'm 
Komhecie Narodow ym . W  skłacf k o ­
misji mieliby wchodzić członkowie 
prezydjum, oraz po jednym p rz e d ­
stawicielu od trzech oicrących udział 
w pracach Komitetu partji. W obec 
tego iz partje nie mogły się narazie 
wypowiedzieć w tej sorawie, zapro­
ponow ano rozstrzygnąć ją w ronię 
samych partji i powiadom ić prezy- 
djurn o powyższych uchwałach, e 
wentualnie delegować swych p rzed­
stawicieli oo Komisji politycznej. Za 
utworzeniem Komisji wypowiedziała 
się naradę jedynie najskrajniejsza 
partja lewicow a „Białoruska robotn i 

czo-włuściańska H ram ada."  [w|

W czora j  w g m ach u  s ą d o w y m  przy  ul.  
M ick iew icza  36 p a n o w a t ,  jak  ' z a d k o  ruch 
w- 'e lk , .

NajTóżDorodriejsza p ub l iczność ,  p o l ic ja i 
p ra sa  z ap e łn i ła  w szy s tk ie  kuluary

N iem nle jszy  iłoh. p a n o w a ł  w kliko ró w ­
nocześnie  sa lach  sąd o w y ch ,  gdzie z o ie g ło  4- 
s ię  na  w okandzie  kilka s p ra w  o napięci?  
sensacyjaem '.

C iekawość wszystkich je d n a k  «gosci» 
s ą d o w y c h  p o z o s t a ł a  przy  sp raw ie  93 o sk a r ­
żonych  o  k o m u n izm — w klórej’ z ap o w ie d z ia ­
ne by ło  na d z ie ń  wczora jszy  o g ło sz en ie  wy. 
roku.

W y ro k  m ia s t  o g odz  11, o g ło szo n o  ze 
w zgrędu  na zw iązany  z nim n a w a ł  p r ac 
są a u  o  godz. 3-ej po p o łu d n iu .

Sąd z 102 art ,  K.K. na k tó rego  zasadzie  
z b u d o w an y  był 24 s i ro n ico w y  akt oskarżen ia  
p rzeszed ł  w nto iunku  32 o sk a rżo n y c h  na  
art. 126 K. K. i skazał:

M. El-iztejiia,  E jasza  Gensa  i S zy m o n a  
M ińsk iego  (k tó ry  w innej sprawie odbywa f 
6 1. c, w )  oraz Hejsacha  M ullera  — do p o ­
zbawieniu p r a w  stznu,  pierw szych 3-ch na  
4 l s ta  Ciężkiego więzienia, 4-go zas na 3 1 
c. w.

Resztę skazanych ,  postanowiono  o s a d z i  
w  tw ie td z y  n o  odliczeniu  m aresztu 
p re w en cy jn eg o ,  w  tern na  4 Iata; J .  
Gengisa, Ch. Szklarow nę,  N. Gensa, H .  Nei- 
kina,  A. Lichtensztejna  i N. S zogana;  n a  3 
l a ła —Sz. P o p o n s ,  L K iyzow ską ,  Ch. Cna- 
Zańskiego, P . t .  Z duńsk iego ,  L. O rszan sk ieg o  
vel Mordrcę LaDoka, Ch. W ac h ta ,  i. u o id in :
1 A. HalDernównę; na  2'/2 r o k u —Sz. L e jn sa  
M. Behaka, Ch. Śz -gel. Ch. Grodz ieńsk iego ,
N . Koczergińską, E. O fm an a ,  R Łapszte j-  
ró w n ę  i R. G w ircm an ó w n ę ;  n a  2 lata — A. 
Behaka, R. Z ilberszie jna ,  C.n. R Ś n iczków nę  
oraz na  1 r. ó m. B. L-.winównę. Z  in n eg o  
a r ly k u lu  k o d e k su  u t a r a n y  zosta ł  4 m . w i ę ­
z ieniem C h.  Nocow cz, w k tó te g o  m ieszk a ­
n iu  o d b y w a ło  się w sw o im  czasie zebran ie  
kom unis tów . W zględem wszystkich z a s ą d z o ­
n ych  zas tosow ano  a re s i l  bi zw zg lg d u y ,  za  
n-yjąlktem K. O f m a n a ,  R. G w irc m a n ó w n y  i 
B. i  e w in ó w n y ,  k tórych n a  sk u tek  u m o ty  wo- 
wa e g o  wniosku  mec prpf. E le trusiewicza ,  
w y p u szczo n o  n a  w o ln o ść  z t  kaucją.

O g ó łe m ,  u n ie w in n io n y c h  w  tej sp raw ie  
zos ta ło  ól o skarżonych .  W y ro k  ten ,  jak 
m o żn a  b y ło  zau w a ż y ć  p o  jego  ogłoszeniu  
w y w o ia ł  na sad  i w kuluarzcb są d o w y c h  b. 
dodatnio w rażen ie .

ż ó ł c i o w e
zmiękcza i usuwa CHOLEK1NAZA H. Niemojewskiego. 
Kamienie schodzą bez bólu. Ataki w zupełności ustąią

( p o c z ą t k o w o ) *  Ból w bokach i dołkn  poósercow ym  (gdzie  
s c h o d zą  się  żeb ra ł  P o bo lew an ia  w wątrobie.  Skionność do . ibs tiukc j i  
JęzyK obłożony .  Odbijanie g a za m i  wzdęcia  i burczen ie  w  k isz k ac h .

Bóle i z a w r o ty  g łowy.
( p o d c z a s  a t a k ó w ) ;  w  do łk u  i w ą trob ie  s i l n y  ból, k t ó r y  s ę  
rozchodzi kit s t ro n ie  t y ln e j—w  paa ie—k r z y ż a —sięga  aż  pod łopai-  
k) W zdęcia  brzucha ,  rozsadzanie  żiene- i pa rc ie  n a  k iszką stolcową.
N iek ied y  w y m io ty  żółcią, d reszcze ,  zim ne poiy ,

żółtaczką.

I
Sprzedai <v apiekacłi i składach aptecznych Skiad g łó w n y  i 

W a r sz a w a  N o w y -S w ia t  5 ,  (lew a oficyna I piętro).

S ad  O kręgow y w  in n y m  kom plec ie  — 
p o d  p rz ew o d n ic tw em  p. Jo az tew icza ,  rozpo- 
eząf wczoraj l o z p a t r y w a ć  sp ra w ę  i ?  oskarżo . 
n y c h  — pi/.ewBŻnie m itsz k a ń có w  Dokszyc — 
o  sz p ie g o s tw o  na  rzecz Rosji Sowieckiej.

N a ław ie  o skarżonych  w tei s p t a w . e  
zasiedli;  Ł u k asz  Kustowski,  M usta fa  R adk ie ­
wicz (I. 17), K B h tzy n a  Melużanie-t (m ło d a  
m ężatna  z dzieckiem na  reku urodzonem w 
w ę z ie n iu ) ,  niaż  j e j  M ikołaj  Meiużaniec. ' a n  
Żakow ka. dan  bk trał,  J a n  .(o laga,  Ja i .  Bie­
gun ,  K o n s tan t"  Kwiec-ński,  Jo s ie i  Kapłan  
f Józet  Łoziński  (odp. jed y n ie  z wolnej sio  
py).  Sp ra w ę  z powodu nfedostawiania  n a  
czas ro z p ra w y  w ię źn ió w  przebyw ających  w 
W ile jce  — J a n a  h e w i e l a  i M ich a ła  ozntiko  
o d ro c z o n o  n a  dz ień  jeden .  Bieg p rzew o d u  
ro zpoczn ie  się  dz  ś .  O skaiża  w  s p ra w ie  
p o d p r .  Różycki, b ron ią  o skarżonych  a d w o ­
kaci; P. A ndraj e w ,  S o p c ć k o ,  N eum an,  Srniig, 
Steckiewicz, S io  i im si l ,  Szatkowski,  Czerni  
how i Kiersnowsku

Spraw a  ta, ze względu na  ilość inaterja* 
łu i św iad k ó w  (108) p o i rw a  3 dni.

D R i m u E K m
zdro jow isko  p o ło ż o n e  nad N ie m n e m  i o to cz o n e  o lH rzym ienv  la s a m i  sosno- 
w em l.  R adjo  czynne  so lan k i .  C h lo ro O ro m o w e .  K ąp ie ie  s o i a ik o v 'e  kwa- 
soweglowe, borow inow e,  H y d ro p a t ja  Eleatr. e rap ja  Kąpiele stunecz - 

p o w ie trzn e .  ,Jl a ia  m d  N iem n em . K ą p ie ’e kaskajdowe
SUCHO, SŁCNECZNIL WE- U ) ,  TAN) )!

Dużo spacerów i wyc.eczek. R y b o łó w s tw o .  G r z y b o b r a n i e .
Sezon  od 15-go m aj?  d o  20 w iz eśn la .

P rz e d  w y jazd em  lub v / n a j ę c i e m  m tes-kan iu  prosim y z a s ię g n ą ć  i n f o r m a ­
cji, p o ra d  i w sk az ó w e k  w  b iu rze  Z arządu;  W a r s z a w ? ,  M a rsz a łk o w s l  i - JO

l-sze r i ę t r o .  f

skowych i dzieci 50 gr. Również 
uchw alono wydzierżawienie Ogrodu 
Bernardyńskiego na czas letni t. j. do 
30 września, Komendzie O oozu  W a ­
row nego  w  Wilnie, na uiządzanie w 
czasie od  12 — 14 godi, Doranków 
muzycznych za opłatą 30 gr. o i  d o ­
rosłych i 20 gr od  wojskowych i 
uczni. Docnód z powyższego ma być 
przeznaczony na odbudow e kościoła 
garn izonow ego św  Ignacego. W resz­
cie postanow iono dotrzymać urnowy 
dzierżawnej teatru letniego, z?w ar­
tej w swoim czasie z p. Rychłows-

sKim za roczną tenutę dzierżawna 
100 zł., z tern, ze p, Rvchłowski uiści 
zaległość w sumie 853 zł., oraz p rzv 
wygaśnięciu umowy przekaże inwen­
tarz teatru Magistratowi. ,

W końcu odrzucono podanie 
mieszkańców przedmieścia Rossa w 
przedmiocie uruchomienia studni na 
ul. Witebskiej i Białostockiej, m oty­
wując powyższe, i* mieszkańcy 
wspomnianej dzielnicy mogą korzys 
lać z przyłanzenia a o  magistrali wo 
d o rąg o w ej .  Na tern posiedzenie za­
kończono. (x)

W s p ó ł d ź w i ę k i 
feJjelonowe.

OJcinek w gazecie, to m? jest b y ­
najmniej jakaś sui generis... zamorska 
koionja. Feijeton w dzienniku ma 
przeciwnie, a przynajmniej powinien 
mieć doskonały rezonans W  sp ecy ­
ficznej formie, zwanej felietonową, 
odbija się w nirn to, co na mnem 
miejscu w a n e m ik u  jest trakiowane 
publicystycznie lub sucho informacyj­
nie.

innemi słowy: co chw ilow o jest 
„w  powietrzu", to feijeton bierze w 
siebie z przedz-wną wrażliwością i 
tern, aby  się tak wyrazić, dźwięczy— 
na swój sposób.

Czem caia prasa nasiąknie, tern 
odcinki w gazetach trącą....

Ot — naprzykład — kto. u licha, 
zgadn.e dlaczego akurat w t ch dniach 
przypomniała mi się, tak bardzo 
przed samą wojną poczytna, ks :ążka 
znanego socjalisty i m asona Marcele­
go  Sembata? Czyżby, doprawdy, dla 
tego, że propagowała w e  Francj (a 
i po za mą) ustrój. . m orarełrezny?

Bo, że akuiat o tymże czasie 
ukazały się w książkowem wydaniu 
artykuły puolicysiyczne BainV!!fc’a, 
zdeklaiowancgo monarchisty «Le coud 
d'Agadir et la guerre o ‘O n'ent», . . . .

Ale ja, brun  Boże. nie o tych 
«starociach» chciałem mówić C o  in ­
nego np. jakie proroctwo z przed 
wielu, wielu stuleci! To rozumiem! 
óą księgi jak wina: im starsze tern 
lepsze i cenniejsze.

O w óź, w Oivaiu w belgijskim 
s ta ro d aw n jm  klasztorze, którego już 
oz 'ś  tylko ruiny słyną ze swej n u -  
łowniczości, , przechowywana była 
spisana na ptrgam m ie odwieczna 
przepowiednia, że świat się me Skoń­
czy dopoki v e Ftancj. nie zasiądzie 
na tronie król symoohzuiący połącze­
nie s.ę «iwa z białym kwiaiem» 
Jasne jak na diom! Bcafnx, księżna 
burgundzka, z rodu Burbonów, m a ł­
żonka szóstego syna św  L u d w k a  
mioła w hetbie — lwa Ergo p an o ­
wać będzie we Francji król z krwi 
burbońskiej. Z. której aiou lmji pra­
starego rodu? Zestawiając przepo­
wiednie opa.a M attay‘a, ojca Kaliksta 
z Cluny etc. etc. dochodzi się do 
wniosku, że po upadicu ustroju re­
publikańskiego w e Francji (na co się 
zanosi) zas.ądzie tam na tronie ksią­
żę „wielce p o bożny“ i „mądry1 a 
znajazie się na tronie „nagle i nie- 
soodz ew am e“. Będzie przebyw ał we 
hrancji podczas trwania Reoubnki. 
M ówić o qim będą ludzie mało; z a ­
gadają na Krótko przed jego w ynie­
sieniem na tron Przyszły kroi Fran-

cj będzie „wysokiego wzrostu* 1 
.p ięk ry  na twarzy*. Przed objęciem 
tronu pojedzie a o  Rzymu dla otrzy­
mania błogosławieństwa papieskiego. 
Zgodnie z tein w.kazówkami bar. 
de Novaye w dziełku sw em  „De- 
main* (1905) oraz ksiądz Curique 
autor uw utom ow ego  dz'eła „Les vo x 
PTonhet:que“ ogłoszonego drukiem 
w 1872-ym dochodzą >.godnie do 
wniosku, że przyszły król Francji, czy 
Francuzów, pędzie potomkiem Bur- 
b o n ó w  — francuskich

Nie jest (o pocieszające a!a Orle* 
a.iow, specjalnie dla księcia de Guise 

jego syna. lecz — jak to mówią — 
słowa z pieśni nie wyrzucić.

Kiedyż stać s ę może ponowna 
restauracja Buroonów?

Wcale ścisłą w skazówkę daje p rze ­
powiednia błogosławionej Ka'aizyny 
Raconigi zmarłej w  roku 1574-tym 
Burbcn panować będzie we Frąncji: 
przed rokiem 1944-tyni Kro ciekawy 
czy przepowiednia się ziści —  niech 
siara s ę  d o ż jć  do wymienionej dały. 
Latek ośmnaście... me więcej. A lata 
tak szybko płyną!

A'e i to jeszcze— nie to. 
lak gdy po ścianie chodzi, bywa, 

cień wyolbrzymiony człowieka potu- 
szającego się między lampą a ścianą.

tak zdaje się chodzić po Europie te 
laźniejszej — cień ogrum ny N apo­
leona.

Cień (! tylko cień.
Niema figury, kióra by taki cień 

oo siebie rzuciła
K'.oś wyciąga rękę gestem faszys 

towskh go pozdrowienia. Lecz „ma­
łemu kapraiowi* sięgnął niespełna do 
pasa.

W ielkość N apo leona ,w szechstron­
ność moc jego genjuszu, jego dzie­
jów, jego doli oszałamiający przrbieg, 
oto co ma do dziś dnia urok nieprze­
party. Osoohw ie — dla poetów. Gdy 
świat cały szedł przeciwko niemu, stali 
po  jego stronie poeci.

Gotlie nie w ie-zył aby w 1813'tym 
zdołała cała Europa w sDd'nem i siła- 
n r  „strząsnąć z siebie jaizmo* N apo­
leona— przerasLjącego Europę Heine 
pisał; «Brytanjo’ Morza i oceany nie 
mają dość w0 dy dis zmycia hańby, 
którą cię okryło zamoczenie Napoien- 
na, co p rzede  jako gość szukał u 
ognisk twych schronienia!® Zwłoki 
cesarza przybywające a o  Paryża witał 
p łom .enną odą — Ryszard Wagner. 
Vk kapitalnych symfoniach dramatycz­
nych Karola Bieibtreu .wielkość N a ­
poleona przybiera nadludzkie kształty. 
Nie zliczyć poezyj Fryderyka RiLker- 
ta poświęconych Napoleonowi. W y ­
stawiony w 1913-tym we Wrocławiu

wielki, jubileuszow y  (stulecie bitwy 
pod Lipskiem) utwór Hauptm anna 
stał się... rzetelna apologją Napoleona. 
Immermann, Zedlitz walczyli .p rzec ie  
w czynnej a-mji przeciwko Napoleo­
nowi a co pisał Zedlitz? Pisał: «Z
b onią w ręku zwalczałem go  i właś­
nie dlatego lżyć go nie będę — wię 
zionego na skalach św. Heleny,® l 
tenże Zedlitz, cały przejęty tragizmem  
doli Napo'eoiiskicj nap sał jedną z 
najpopularniejszych w Niemczech ba- 
lad Des Geistersckif, «Olrręt up io r».

A proszę uprzejmie zauważyć, że 
wymieniam wyłącznie poetów  nie­
mieckich

G dy Słowacki w pizecudnym 
wierszu swoim mówi o «straszne: 
królewskiei powadze* nawet owych 
prochów  Napoleońskich, co już są 
niczem — inny świadek niebywałej 
pośmiertnej apoteozy paryskiej z roku 
1840 go. Heine przedziwnie odczuł 
nieśmiertelność wciąż odradzającego 
się — naooleonizmu!

O z jł  impeijalistyczny, wieiki, czaro­
dziejski s e n . .

Rewja nocna* Zedlitza...
O d chwili gdy  się ukazała, w 

1829-tym, iież ją razy, niemal cio 
dnia wczorajszego, ilusirowano o łów ­
kiem, pędzlem, muzyką? Wystarczy 
przypomnieć niezrównaną kom pozy­
cję Raifeta lub wysoce nastro jow ą 
muzykę Karola Lówe.

i lab  seiti  Leic l ienbegangniss  geseh en .  
Ich i a h  den g o id en e t  W ag en  
Und dlfc g o ld en e n  S ieg csg o ln n n en  d ’rauf, 
Oifj den  g o ld en en  Sa rg  g e tr a g e n .

Die Menschei.  sch au ten  so geis teriiaft  
in a lte r  E r ln n  ru n g  Terloren —
D er  imperiale  M i ic h e n t ra u m  
W a r  w ie d e r  h e rau tbeschw oren . .

N a  k ró tk o  p rzed  s a m ą  p ó łn o cą  
7 i y w a  się  u o b o sz  z m b g i ły  
1 n o tę  sz p a rk o  obchodzi 
W eib lu iąc  ze wszystkie j  siły...

O d  w erb ló w  tych  p-zera diwych, 
Lecącycb g rzm o tem  pc  b łoni,  
b u d /ą '  się  w  g ro b ach  k u rh an n y ch  
W ąsale  wnzeiaHej broni.

Potem frębacz ob.ezdża w cwałi 
pole trąbiąc ze wszystkiej siły, aż się 
ukaże

Konnica Kiwią obiyzgana,
K urze.n  bitew nym  OKtyta.

Bije północ. O to  i sam W ódz 
stoi na koniu w  poświacie księżyco- 
wt], Rozpoczyna się rewja upiorna... 

Dies Ist d ie  g ro sse  P a ra d ę  
im  ełysii ischer i cld.
D ie  c m  d 'e  zwolfte Stunde  
D er  to te  C asa r  halt

A Zediiiz sam? W aito przypom 
nieć choć paru słowarr.' jego curri-

i

Z ap o w ie d z ia n a  n? dziś w S ą d z ie  A p e la ­
cyjnym , g łośna  spraw a ,  a r e sz to w a n y c h  i zai 
sądzonych  w Orod lie kom.jmstóv-:  Kop -et 
v.'icza, S łu szn eg o ,  G o ł u b i ,  Sztokfisza t E r . 
S7.tejoa s p a d ła  '.arazie z w o a a n d y .

S ia ło  się to na  skutek w n io sk u  o b ro n y  
w  osobach ( p o w o ła n e g o  o s ta tn io  p rzez  o- 
ska rzonych)  posła  m ec  S a r a t o w s k i e g o  i 
L o b m an a ,  ktć 7j' zażądali ,  a b y  w ce lu  u s t a ­
l en ia  okoliczność’ w ’ny oskarżo n y ch .  Sąct 
A p e lacy jn y  de leg o w a ł  j e d n e g o  z sw ych  
c z ło n k ó w  do Grodna .  Rozeszło  się o m ie jsce  
s iesz iow sin ia  (w s p o m n ia n a  . w wczora jszem  
n a sz em  sp ra w o z d an iu )  — * K u c h m ę  robo 
tniczą», gu z ie  zdan iem  obrony  p rzypadkow e  
zg ro m ad zen ie  większej l iczby  «robotn!ków» 
nie m ia ł o  charak te ru  a g i ta cy jn eg o  za  k o m u .  
nizmern. B. S.

K U  U W A D Z E !
W o b e c  krążących wersy  j, iż  n ie jak i  

p. C o n c za ren k o  p o d a je  s ię  za a g en ta  D o ­
m u  H a u d l . -K o m  *Zaehęta >, m ieszczącego 
s ię  p rzy  ul.  P o u o w e j  14, n in ie jszym  o " t r -e -  
gerny ,  iż ó w  ( .  G o n c za re n k o  n ig d y  n a szy m  
a g e n i  m nie b y ł  i n ie  jest.  t

C e 'em  u m k n ięc ia  n a  p izy sz ło ść  n tep o -  
r o z u m i e ń '  lub  w p r o w a d z a n ia  w  błąd — 
przez po d a jący ch  się  ze  u p a w a ż n ic n y c h  
p rzez  n as  tur> reż n p izy c h  a g e n t ó w ,  r r o s i  
m y  żądać  o k azan ia  s p e c j a i n / e ł  i -g i tym ac j  
z d a tą  '-oku 192Ó, z p o ń p 's ? m i  D y rek c j i  i 
p ieczęc ią  f i rmy.

Dyrekcja  
D om u Ha" Ł .  . Komis

t,Z A C K Ę T A‘-.

!

i
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mam na myśli zaznac/.enie w len 
sposób konieczności pew nego odręo 
n ego  traktowania zagadnień gospo

KURIER GOSPODARCZY
Z I L R f  W S C H O U i S i C H

7 s ł < y p l l n i p n i "  a n s Ł n f t i d a r -  DOr'’3&a za soba znacznie surowszy czasie wojny europejskiej i późnie
j r  , klimat niż gdzieindziej w Polsce i w czasie parokrotnych inwazji bolsze-

c z e  K r e s ó w  S ' O G i  jest przyczyną o  wiele krótszego wickicb, jak również i pośrednio
okresu reg ie tacyjnego, co z góry już dzięki temu. że Niemcy licząc z gó-

Umieszczajac w rytule ninieiszego . . !? •„ . , /  *, , . . , . 3 ,v, , , przesądza o  niemożność uzysKania ry, że ziem tych. okupow anych  w
artykułu słowa tKresy Wschodnie® ; , .. , . .. . . . .  ITS . ..1 tych wyn ków w produkcji rolniczej, czzsie wojny me będą mogły połk-

iak e gdzieindziej przy stosowaniu nąć i w razie wygranej woiny włą-
m iędiypionów  i pop ionów  możliwe czyć oo Rzeszy nlem.eclcej,— p"o-

ucgu  s4 uzyskania. D róg  bitycii niema wadziły rabunkowa gospodarkę takdarc?vcb W ojew oaztw  w sch o d n ich  ’  '  , , . s  s
. ’ prawie zupełnie, zas drogi gruntow e roira, ;ai< i lesr-ą. wywożąc wszystko

w szczególności zas połnocno- . i,,h • . vv,. . , . . . .  me reperowane od szeregu lat, lub j me czyniąc żadnych mwesiycyj. W
w schodnich, od sp o so o u  traktowania r  ,, . .  KlKłA u • • , , - . .. L a ,  -,u reperowane w ten sposob , że błoto rezultacie wieie dw orów  i wsi za-tvch zagadnień w innych dzielnicach , ‘ , , ■,  ̂ .

. -iam„ ; Hnprrn 1 sz*arT1 2 rowów przydrożnych wy- mienione zosiato w zgliszcza i k u p ęPolsk. w  rządzie posiadamy jednego . ; . • •   * 1
. : • • i „ „.u u. rzucane są na jezamę — znajdują się rumowisk, inwentarze martwe zostałytytko przedstawiciela naszych Kre- n , y

. . .  ,. - ,  - ,  , w opłakanym stanie, lak że wozem rozgrabione lub zniszczone, mwen-so w  to wypadkowo, nie zas z .y< '  . . „ ,
. paiokonnym maximalme można prze- tarze żywe zarekwirowane, lub zdzie-dułu uznim a jako p t w e n  imperatyw, ^ J , *

w ie ź ć  ładunek 50U—bOO Kg, samo- siątkowane przez choroby epide-nakazywany roziegłoscią naszego . , . , 7 1 .
, , ,  r.r,7ir.mn chodem zas w większości wypadków miczne i zmarnowane, pola porosłynanstwa. rożnoroanoscią poziomu , , ’ 1 .

i n „ „ ..,0  jazda nawet po drogach powiatowycn brzeźniakiem i sosnę i jeszcze megospodarczego  1 odmiennerm potize- ‘
Parni c a /  interesami poszczególnych i*sl niemożliwa d,a n.aku mostów wszystkie odłogi zostały zagospona- 
dziektic P o l s - a - w  instytucjacn zas, 'ub  7 pow odu  złego ich s ta ra .  Nie gwarne, lasy zostały wytrzebione, 
biurach i urzędach centralnych czyn- ies ' zuPełllie anegdotą, a jedynie w,er- Ludność, wysiedlana p zez Niemców 
nik. decydujące w 90 p toc . bądź ns» iiustracW s ,anu  naszych d .ó g  i Rosjan. t y j ąca w mektó-ych miej* 
Kresów nie znają zupe łne ,  bądź też opowiadanie, ze włościanie śmieli się scowościach ® am i bez dachu nad 
zitóją ie tyłka z przelotnych wizy- 2 P ^ n e g o  chłopa, który złamał v. oz, głową, steiar a chorobom i i n ieodpo-

jadąc przez most 1 dogadywali mu, że wiednient odżywianiem się, jeszcze
*aCj‘vViele warunków lokalnych skła- chyba zdui mat lub bU metrzeźwy, do dziś d m a w  wielu miejscowo-

<ja się m to, że Kresy pod wzglę- skoro w iJz^c nlc ° bject Ji sc,ach dawn ego oasa przyfrontowego
go, wszyscy to zreszią u nas w yyje i gnieździ się w okopach i

pół proc. zamiast 1 proc. miesięcznie), nie o  50 proc. drożej, niż w innych godzinie I l - te j  rano szef Sztabu 3 ej 
przysługuje od odroczonych i rozło- nrejscotrościarh  Polski. W obec tego Samodzielnej Brygady kawaierji Wy- 
żonyeh na raty zaległości podaiko stowarzyfzenie óizemvsłu i handlu w p}OS; rpferat , Kasvnip Sfirer^lelm 
wych tylko tym płatnikom k**,zy Wiime zwróciło się dc centrali f i ?  ó  A K. f l S S ?  Raratowskw 
wnieśli f prośbę w us taw ow ow ym  zizeszenia towarzystw asekuracyjnych za Z.eionym mostem) ia temat: 
terminie płatności podatku C d  tej o zniżenie tych stawek’ do  poziomi’, . Dz-ałania konnej armii B udien-ego 
zasady wolno władzom skarbow ym  jak. został ustalony dla innych dziel- w czerwcu 1920 r . “ Udział na od- 
odstąpić tyłku w wyjątkowych wy- nic Polski, [nj czyc,e p .p> oficerów rezei wy po-
paekach, gdy zapłacenie kary za ' — Z działalność rzeźni miejski i acjanv
zw łok ,  m ogłoby  spowodować rume du .33fzf.1, . Wszelkich informacji ucftłetó Se-
gospudarczą plaUnkćw, ktorzy ao tąd  płacono za  I kg ż y w c e m  Śr gi-.( # hu rc  e kietarjat Koła w godz. od 17— 19 tej 
jak najsumienniej wywiązywali się 1 z ł .  35 g r . ,  w  de tam  1 zt.  50 ; r ;  cie ląt  spęi (Mickiewicza 13 . 
ze swoich zobowiązań poóatkowych. r z o n o  8 ' ł i  Sit. paac. żyw cem  7C g u  za  1 kgi, i - s j  .

a a  ubiciu  w hurcie  90 gr.,  w  de ta lu  1 zł. \ x) S praw k i UCZ. SZCzar .«
KRONIKA MIEJSCOWA 10 g - ,  owiec  5 szt. -  ż y w ce m  i  zł.  t o  gr ,,  w o js k o w y c h  do  ' lokafi publi-  

— W  spraw ie  a w a n só w  
datku d o c h o d o w e g o .  Ministerstwo
skarbu, iak już podawaliśmy, powia- nurc.e l zt. 50 gr.. w detalu l zł. 80 gr. (x) 
domiło Urząd Skaibowy w Wilnie. ~  Rynek mięsny w Wilnie w osia- oficerom i wszystkim innym woj-
iż termin skłaean.a zem sń  o docho- l nJ.nL ^ ? d"ai . ^ i czto“ ..n a . s kowym do restau-acii Vf'róblewsk ie- 
rizie upływ? do unia 1 go  maja r b. płacono od i zł 10 gr do T zł. 50 3r. z ^ i  Pr^ . uL Ada Al ckiewicza ' d o
Jednocześnie Ministerstwo Skarbu k-r.; wieprzow.ny — 25 383 k g .  — 2 zł. 10 Daru » 'Vam^ir przy ul. Oslrobram - 
przypomina, iż w dniu i go maja £[• — 2 50 gr., cielęciny --10.158 kg.— skiej Nr. 35 Pd oficerowie m ogą
upływa termin płacenia awansów te- „i £L'v~ 1 ,5ł i ,1D — uczę 5zczać oo wspomnianych lokali
go  . X M >  W w y,O K0Jri %  p it e .  od 2 Ł  TO gr. S  ^ , ( “ 50 p .  ( !) . P l 8^ 1'  ”
o u  sumy zaaekłarowanej. Gsooy, któ- — Z  t a r g o w i s k a  P o n a r s k . e g o .  W  u- S Ą D C W A -
re do  dnia 1 go maje nie z.oźą ze- b ie g ł? w,orek nr rynek Ponarsk;.-  _  (n) S p - a w a  m u r ó v r  p o -  3 c
znanie o « o c h o d . e  zas-aną p o c ą g -  dc 460 zt./bydła rogate^^^YO szt "pl^- ^ y l j a n s k ic n .  Dnia 1 maja w Sądzie 
nsęte do oapowiedzialnosci karnej, od n o  zt. — 320 z ł . ; św<ń — u :  szt, płac. Apelacyjnym w Wilnie beazie roz 
p 'ócz  tego n?stąpi przymusowe od 12 zi. do 300 z ł ,  cie ląt  178 szt. plac. od  poznawana sprawa o gmacn klaszio-
ściągnięue 50  proc. podaiku docho- 18 zl do 35 za sztukę. (x). 
dow ego nałożonego na n.ch w  ro- . 
ku 1925. [*] OIEŁDA WARSZAWSKA.

— P o d a te k ,  h a r .d io w y .  Urzędy 22 kwietnia 1926 r.
Skarbowe, wyznaczyry juz w ysokość pewizy i waluty:

Tranz,
S.90

35,63
398,

48.24

Sprz
9.92

35,72
399,

48 36

dem  gospodarczym  w porów naniu
do  reszty państw a przyrównane byc większości wypadków stosują, prze- ziemiankach, me w stanie będąc bezLą y.ż Ł Lb L l Y | J * • - , * % t ,
n o » do niedorozwiniętego, schoio- j ą k a j ą c  p r z p  rowy . rzepki wbrod, bom ocy  z zewnątrz dzw tgnąc się z 

w  n ^ o  dziecka, które wcielono a o  rzadko 138 kłed'' P° m o s c ie . -S ie ć  nędzy m alerjdnej W Siczegóh.ości
O lo e ł  M tiJor  f i l U r ł  r A 1 iłl ll  I a  t O 1 . . i i . !   * t     J  .  I n ł

szeregów  i kazano mu m a s e r o w a  ̂ kolejowa ;est nader s taoo  rozwinięta, skutkiem w j jn y  zginęło rrasę dzieci,
me ustępując ani kroxu uompanji s ,^d tŁi n,e na,e' ^  00 rzadk‘"Noicl b a c z n y  zaś  procent tej młodzieży, 
żołnierzy litości jedynie ujmując ouiegłośc. od 20  ao  60  km od sta- która pozostała przy życiu p o n rm o  
nu r jc  ę ciężaru z rorniśtła, gdy CJ' kolejowej. Z ro zu m a łą  jest rzeczą, okresów żywienia się trawą, (auteu- 
w td o a a e m  tuż jest, U  pada i kio^u ze w (ych warunkach mo- tyCzne) -  wykazuje wskuiek wadli- 
d o r ó w n a ć  nie może, Pouprow adzam e że h yć mowa jedynie o ekstensyw- weg0 i niedostatecznego odżyw unia 

a k ego pod jeden suyctiuiec nem Dro wadzeniu gospodarstw a roi- się znam,ona słanego rozwoju f.zycz- 
mc tliwe jest w państw ach  o jeano- nego Brak dobrych dróg Komunika- nego i przytęjjioną ma zdolność ru;.- 

kultu.ze i mniej więcej jeunoli- c j jnych i istniejące dzięki temu kom- w o ju umysłowego. W tych warun- 
h c n '  warunkach gćogi J iczn y cn ,  ko- Plptnt  uśpień,e wsi, pociąga z? so b ą  k ach pom oc rządowa, udzielona 
m u n ik a o jm e n ,  etm clnycn i gospo-  *  konsekwencji nadzwyczajne tru- drobnej własności rolnej z państw o- 
darczyeh w Foi.ce , jednak stanów - dności na jakie napotyka penetracja w ych funduszów  na odbudow ę mo- 
c z o  powinno być ’ zarzucone, juko kultury i oświaty. Trudno jest się zebrać i e  być określona jako minimalna, 
niewskazane i ueiogicz.te, a co dla wymiany myśli, trudno jest wy- s redn ia zaś i większa własność, 
ważniejsze — szkodliwe. Że się zaś btać się gdz irś  z prelekcją m b od- zrUmowana również komplemie przez

podatku handlowego za drugie p ó ł­
rocze 1925 roku. Jednocześnie rozsy- ^ la/y 
łane są nakazy płatnicze, kióre u.ścić r y ^ 3 ,; 
należy do dnia 15-go maja r. b. [w] Lond.

— M a g i s t r a t  n i e  z w o l n i ł  te-  Nowy-York 
a t r u  „ H a b m a “ o d  p ł a c e n 5a  po- P?ryż 
d a t k u  Swego czasu teatr żydów- 
ski «łiabimaj> zwrócił się JO Magi sfokhalro^ 
stratu m. Wilna z prośbą o zwolnię- W7ąd<s!fi 
me widowisk tego teatru ocl podaiku Włochy 
biletowego. G becm e Magistrat zako- . - a n t -  wartościowe
mumkował, iż zwolnić ter tru od rzją- Poi,czkc dc-row so o o  (w złotych 76s ,06 \ zbprów  e w a S i ą ^ ^ a ^ b U K k i c h ,
p y n r t P n r t  n n r l p ł t / i f  n i p  \ x /  c t a n i P  f 'At h o l a m - n m  i d o  m  . ”  v *

33,33
29,39

191.6C

33,4!
2u,46

192.08

K u p n o .
9,83

35,54
397.
38.12

33 53 
29,32

191.12

139,8.7 110,22 139,53

ru po-B£ŁyljańsKiego w Wilnie.
Jak wiaoomo, sprawa ta toczy sie 

pomiędzy konsystorzem prawosławnym 
a państwem, z którego ramienia wy- 
siępuje Delegatura Wileńska Prokit 
raforj- Generalnej Rzeczypospolitej. 
W Sądzie O kręgowym  w Wilnie 
sprawa ta była sądzona w dniu 26 
maja i925 r., przyczem orzeczenie 
Sądu wypadło na korzyść konsystorza 
piawosławnego.

— (n) Z ja z d  e w a n g ie l i c k i .  W
dniu 18 maja i paru następnych o d ­
będą się w Wilr.ie oorady zjazdu 
przedstawicieli wszystkich kościołów

czcnego podatku nie jest w stanie. Iw] .  kesejowa 148 00' —'  —

— Stawki a s f c k u -a c y jn e  p^y 5 pr. oozyci kon^ 34,00 — —
v ,  5 pr. pozyc,.K, koi.w. — — —w atne . Towarzystwa asekuracyjne 5 pIJ(r i s ty za;jt

ustaliły stawki asekuracyjne w ęY/h,. z! ; ^ r,kie prz-dw. ’ 22,50 22,25 23,2-5

K R O N I K A
■ W aZnFtjJfcC   3 ł . : iw u i in  v, v -  i  . ,
J ^ d z i  ło lak do.ycticias i dzieje, ubjas- czytem— bo każda jazda zabiera masę w o jnę, pozostawiona zoslaia sobie 

nrć sobie możńa jedynie tern, że czasu i połączona jest z masą mewy- Simej j 0 własnych siłach musi się 
sfer kierownicze a.e p o g ad a ją  wo- gód. Naturalnie dróg. teomun kacyjne, odbudowywać, conajwyżtj uważać 

óle żadnego p an u  polityki go sp o -  lakiem: są Spłayne rzeki, nie przed- się lTl0Ze za szczęśliwą o i.e w do- 
d .r -ze j  z różnic łko  wanej na p o 3 cze- stawiaią dla nas żadnej korzyści daiku nie wywłaszczono jej bez- 
o ó n e '  dzielnice państwa, któryby g d fe  system wodny Niemna 1 smkn.ę- płatnie na cele osadnictw a wojsko- 
nictyiko opracow any był dla Każdej ** j « t  ula nas  przed Lunę Ko,v:cn- wego,zab.e ta jąc, juk dotychczas, bez 
z ty oh dzielnic z osobna  ale ujęty ską, syst .m  zaś wodny D źvm y Za- grosza capiały, najlepsze ziemie i 
potem w iedaą ca,ość i w szczegó- G o d n ie j  -bej.nuj zaledwie n a jb a -  WwaYki.
łactt az ro ju  o ie— ba, pia ta  takiego d7-iei rołnocne . r a ^ ą d z m  naszego N !£ dając żadnej prawie pomocy,
„dwby naw et byt opracowany, iie . mc jes« n ie ż y c ie  wyko- za wyjątkiem wspomniane; wyżej
m o żn : bv w obecnvcn w srunkach  wystany dla bra<u wszt.kie,. w  ym mjnimafciąj pomocy na odbudow ę
wcielić w życie, - onieważ w szys tk o  k,e,unku or8J ,,*zacf ’ m natura w drzewie, pobrane.n z
tak w rządzie jak i w oanstwie T ^m sposobem  jesteśmy odcięci daniny iasowej j j r0bn>di około
d l ie ie  się k d «  n ,  i n i  . w y  ° °  "«> «• .  IÓU5‘ e" ' '  « * * ’  100 -  150 lysięcy Soiych , o o » l«

,L p«Uw naszego W ojew óoztw a w Kłaj- ^ymjszących krótKOterminowych kre-
pad«u- do  „wypadku w dosiow.ie.o ^  . Ryd;e są  p r o a  l u . ^  i R ^ r t  nalo-
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nelweckich i unijnychj w Rzeczypo­
spolitej, Na porządku dziennym zjaz­
du sprawy tych kościołów oraz sto 
sunek ich oo państwa

W pierszym dniu zjazdu odbęazie 
się w saii muzealnej . U. S. B. o tw ar­
cie pokazu zabytKow h-storycznych 
i artystycznych ze zoiorów  Synodu 
ewangelicko reformowanego w Wil­
nie.

r°-rooł P ° ^ cdz tw o  c? wilne w kvvoCiS -  (t) P r z y g o t o w a n i a  d o  
>788 zł. 10 gr. z j a z d u  H i g j e n i s t ó w  p o l s k i c h .

(x) Z a k o ń c z e n i e  r o b ó t  k a -  Sekcja m 'eszkam ow a komitetu o^ga- 
n a h z a  j y j n y c h  p r z y  u l .  W ie lk ie j .  n iz<icyjnego 4 go  zjazdu Higjenistów 
Roboty kanalizacyjne u„ Vf leik.ej do- D0:5k.c[l oraz 5 .g0 zjazdu  lekarzy

i /n cz - ip - i  m r b u gaH  Ż końcowi; ob£ me o- dz'ataczy saniiamych m.ejskich zwra- 
K O Ś C IE L N A  obywam się prace nąc zasypywaniem ca sią u0 ,ekaT ’ zamieJszkałych w

— W k o ścó c le  N i e p o k a l a n e g o  o w e //  kenaiizacymych, kiore po Wilnie z prośbą, by r a  czas /-azdu 
P o c z ę c i a  N M. P. na Scłtaniszach trwają p iaw dopoaobnie  do konc£ te- k t6ry odbędzie w dniach 13 i 14 
poo kierownictwem XX Misjonarzy go tygodnia. czerwca, zaofiarowali w swych mie
odbę lą s ;ę m sje paraijaine. Początek _ -  (x) Z a p o m o g  a l a i n s t y t i -  szk3mach g o ścmę koiegorń, ktorzy 
25 kwieima na sumie, a zakończ, nie cji o p  e k i  n u d  gz  ;c * ie n i .  Magi- przyb ęda na zjazd. Pożądane sa po 
2 maja. s<rat m W^na .wypłacrt w marcu kojp z jednem' J 0  d ^ j ch 6 lek

Poi tadek cwiczen duchownych "> ir.siy ucjom czuwającym n adopm - obowiąZKl iw yienia  gości. Zglosze- 
będzie ogłoszony dn, 25 kwietnia na ką dziecka 20.003 zl. tytułem zaDO Rlg n{ie; y sk}acla(< w czasie możiiwłe 
sumie, n1°g -  szybkim u cLra M Przyałgowskiego

U R Z Ę D O W A  W O jS K O W A  w Wojewódzkim W y p a l e  Z a ro w :a.
- H(W) MŁece m o g ą  s  ę j o d b y  _  W v k i a d y  a l a  o f i c e -o 'w  re- U R O C Z Y S T O Ś C I 1 O B C H O D Y .

^ W v!° • *aC_ z e rw y .  Sekcja Przysposobienia Woj- — O b c n ć d  3 m a j a  G kreg Wi­
ty ' '*  edze bi pi tzens t  a^zośs iły skoweg0 Wileńskiego) Koła Związku ieński zjednoczenia polskich siowa- 
powiae dmij ,n zez Mimsters vo oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej rzyszen w Wiin.e, po  porozumieniu 
S^i?w We> nę tr tn y ch ,  iż w związ .u p 0 |sk jejj w Dorozumieniu z p. pułk się z władzami administracyjnemu, 
z aauw aionem  podnieceniem, szero- p 0p0Wjczern Boiestawem wznowiła wzywa wszysti:ię organizacje posiada- 
Kirn wa stw rob wykłady i ćwiczenia na sto le  pła- jące sztandary (oprócz sportowych),
stw© zarząd/a ») włauze admimstra- s5yC2nyrT| d ja p>p O ncerow  Rezerwy, które zecncą wziąć udział w naoo- 
cyjne z.wt >c ły baczni tjszą uw agę na p .ogram  wykładów i ćwiczeń, żeństwie oraz y> pochodzie w  dn.
roho ę wieco j i , poszczególnych grun obejmujący całokształt niezbędnych 3 nta*? =  lako Święta N arodowego,
1 3r,-ł- f /  10 ZCi Ministerstwo wiadomości dla oficera, vy okresie 9 konieczny Zarejestrowanie się do
z A JI1 0 , *rj-uBwaniJ ż^Łwoitn na p rzed ferjam1 ic tr ięn r peazię nastę. dn. $0 kw iętrią w}ącznię w sękretar-
..ebrańia i w>“cę ood gołym . n t m. p ującyi jacie 2  P. S. przy ul. Dąbrowskiego

ig-omadzcnia h Kie o a o y  wać się mo- p ląlek 23 j y  g ly  m 'łÓ C w i P ° a Nr- 3 —6 codzienni? od godz. 3
gą wyłącznie w lokalacn zamkmę- d 1V- &• - w i

1 H czeme na stole plastycznym w ko' 00 “ P°  P01-

te s o  słowa znaczeniu . . .  ■ ■ , . . . .
,Ul? ;an>a ry  wę i Łotwę, najprostsze zas poiącze- na Ziemie zn szczo n e  i ffej nuesz

, . f , . j  . nie kolejowe z portemi w Libawie, pańców D o d a t k i ,  niepom'einie ciężkie,
do  tego, że z tej fałszyw-.j drogi na- ^ « ^ , * o c ł  rłi  j  n o e  n i o r ^ n c ł p n n p  w /  i w a r i i i i ^ a r h  n i p  v u i a H n m r ł

tych. szarach 6 p. d. leg. na Antokolu, w  . zedstawiciel Z. P. S. wyznaczy

Nie wdając się w roztrząsania CO 

a  :go, że z tej faL-zyw-.j drogi na n jeź t d | d nag n jed0stepne, w  tych warunkach nie w iadom o
leży jaknajprędzej z a w iÓ c c ,  chciatpym . .
jedynie w ramacn tego artykułu u do-  ZJ dają , Wlęc " a‘ ^  WiejoW?, płacić podatek czy łeż mucna-
w odn  ć, że istmeje paląca potrzeba sp iow ad .am y oowiem wszystko p a- miac HosDodars‘wo i kupow ać po- 
oopowiedniego haktowat. a zagadnień J"® p zez G d tn s k - !l' b z Połudt..a trZebne nasiona, maszyny, sprzęta 
ck r.omicznych na Kresach i że nie ko ^  1 dr0^ e i inwentarz użytkowy, w l | l ^ n f e
m ożna zaorać się do tej pracy bez st vvk' acdlow e z* ^ ż o y  ce.nar odbudowywać zniszczone budyń*., i
znajomości lokalnych warunków j cukru, mąki P l e n n e j ,  sou, a co powstaje błędne koło, bo o ile me
b cz współdziałania czynników miej- * c i n 'Łlsze 23 każdy ceL,ar naw ozu u r u r !l0 mf się gospodarstw a, to me
scowych które z tym waiunkami lo- sztucznee°- w^ la | żelaza' będzie czem p łacć  podatków, o ile
kalnymi sa z^yte i dobrze je znają. c /n iszczcn te  t e r n i e .  w  nie OD(ac. się podatków , naiaża

, , bytuację pogarsza znacznie ta s ;ę na sekwestr i licytację. Jako jedy-
/ .  Położenie gieograficzne < i om u• okoliczność, że Kresy północno- źródło w pływ ów  pozostaje |  dla

w schodnie zostały straszliwie zdewa- średniej i większej własności parce- 
Wystarczy spó|rzeć na rrapę, b^ s towane przez wojnę, tak bezpośred- iacja, ale i to lekarstwo nie zawsze

się przekonać, że w o s c e  Kiesy nio przez działania wojenne, kióre da się skutecznie zaaplikować, po-
p ó łnocno  ■ wschodnie najniedogod tiej trwały r.a terenie w ojew ództw  n itw aż  wieś jest u nas  d o  tego
są  położone. > ysunięcie r a  pólnac wschodnich przez 5 lat z górą, w stopnia zubożała, iż pom imo naj-

  szczerszej chęci dokupienia ziemi,
nie posiada ani gotówki, ani naumia*

eulum  vitae , bardzo, Cord/o charak- nikiem — M inister Res>dent, iak! — ru inwentarza, któryby m ożna było
terystyczne dia auiora tak mezmier- ks'ęcia Nassausaiego lecz i Brunswi- spieniężyć, z braku więc nabywców
nie Dopularne. <Rewji n o ;m j» .  M eg o , i O.denburskiego i Sasko- nawet minimainych cen za ziemię

k a m S  pi s . ' 4 ’ r - M  .o s i , ^ ć h n,e r T -  . M i y s , ; A - s s s s r # ■ ?  . * & * ka,u « * > « . - i . i « ” z * i » a a .  > « ,  u „
auf Nimmersatt, Ksztarcony na... teo Prowmcyj Naddunajskich d o ch o d y  Kredyt państwowy a k .  r Ir yt t — 2  p o s i e d z e n i a  K o m is j i  _ w ramach aonu XX - Uniwersyteckiej Nr. 1 odbędzie sie
jog), wyrywa się z ławy umwersy- jego roczne dosięgały siedrn.u tysięcy maloroiwych na kupno z.emi dotych- t e c h n i c z n e j .  W ozień 21 kwietnia p 5 k _ t Zaborowski Po ru  )- kk,,ar!all,e zebn-nie wszystkich człon-
teckiej do wojska i jako huzar au- guldenów. ^ czas, jak ogólnie wiadomo, urucho- odbyło się posiedzenie miejskiej Ko- łeK j -  y  ' jg  p 30 v u  ■ ł iCt / kdw  (--noHgwi Wileńskiej. Z t  wzglę

misji technicznej. Na ę c s ;eJzenii! tern k . s y  .ie Ganuz Diiowem, M itkiewkaa ^  ° a» ,Wa‘ nrt "praWy u ,)Ql| n
t  A  o I o ż i ł  n r r i A i m m r i o  m p n . m i  n  Q > f  G 7  f l fl  K O  m  1/ a  t-u o , -  -»n  1 a  /  n

(x) W  s p r a w i e  r e  ^-^tracji E tnach  plutonu. W'ykładowca kpt. ntiejsca zarejestrowarym organizacjom 
m ę ż c z y z n  ur. w  Om Wszyscy Zaborowski. Poniedziałek 26 IV. g. 19 w ogólnym pochodzie, oraz oęózie 
mężczyźni, zamieszkał na terenie m m 30# \ję’yklad w Kasvnie Garnizo- ś[earił za utrzymaniem porządku. 
Wilna i urodzeni w 1908 r p r  Jlegać nowem> Mickiewicza 13, mobilizacja. Orgenizacje zaś które nie zaieje- 
będą, i<o 18 to letni, za ejesrrcwaniu pią;ek 30 jv .  g. 19 m. 30. Cwicze* strują się w  terminie p o w y ż sz y m .fw  
się. Według 01 zymanyc r in r srmacyj Rjg stoie plastycznym w kosza- PÔ " cdzie udziału nie wezmą.
2 odpowi rdrucgo ź ódia rejestracja ta d p p jpg( na AntoKoiu, w  ra- Z E B R A N IA  ł O D C 7 v t - Y
nastąpi n 2 wcześniej, jak z początkiem mach kompanj; \X'ykładowca kpt   PnoieHTAnio j  >
września r. b, Zaborowski *.7iorer 4 V e i 9 n  - * 9 * " -T*ZŁ,lie w y d z .  I t - w a

_  (w) K o n f i s k a ta .  Władce m . 30. W ykład w Kasynie G arn i® - 2 4 ? w i S n b  7 ^  'd iS? ^ ’ r T a 
admmisfacjyne nałożyły a r e ą z r n ^ n o w p j  M icN ew jaa  13 Organizaoiś .CAk-f5lfet* i ^  • I 1 ^ iedzór« 
Nr. 3 p -ma w języKu o.ałoruskim rmji sow.eci tej. W y k ła d o w a  pułk ?  H  f  S  ^
«&iełaruskaja sprawa® z datą 22 bm. y  ? TVn?it Piątek 7 \  o  1 Q r  i n  posieazenie naukow e wydziału I 
1 , : .  J u r  nałożony aa ar iia<,.« c S nT e^V  słoł w  I ° W NaUk- 2 nrog.amem: l.»

antipaństwową. podourzanie hezro- k ^ szara -h 6 o d ir( na An • olu BretlsrteIn M - D£,,1y litewskie, zapi
botnych o .z e o w .c  -stniej. c e n a  ' p o -  w  ko .^p arj i’. Wykładowca s t ^ ^ e l f A n ^ ^ ^ c h  n o l ^
rządkowi 1 nawoływanie do aokona- nl ran  ki Pnnif b  10 V b t" ,  niektórych pism^cn DG'itycz-
r ia  p znwrotu w ' 'd n iu  i go  maja. ^ \ g  „  T o  L ł a d  w  ‘ Mickiewicz; z r. 833.
Cał; nakład czasopisn  7 nocy z G a rn iz o n o w e j  Mickiewicza 1 3 . '  Teł g o ś d  U m o w a d zo n -  °h C zbnk6w  ’ 
dflta /.l na brti 10I11 a s k o 11 >k o - przysposobienia wojskowego. Wykia- g  _  ^ a łle  c z v c v '  W dnm 25 cm 
wała orawę skierowano do  sądu. dow ca Popowicz pułk, Piątek 14 V. h a « i a

30 Ćwiczenie na ctHe kw!etn,a 0 o  go_dz- 1 w poł. w lo-

str.iack odbywa całą k im p  nję 1809- Tak wśród dobrobytu ■ honoiow , m jonym n je z o s tał. 
go . uczestniczy v/ bitwach pod Aa- na wysokim szczeblu hierarchii biu- D C  N )
pern i Wagram, a po p ęcioletmej rokratycznej, dwoiacząc rea*cj. i bez- ' ' '
służb e oouszcza szeregi z rangą o- prawiu, życia dokonał w 1862-gitn • w t- (~"Ul ynski,
ber 'eu nauta. twórca «Wieńców mogilnych® i Re- I n f o r m a p i p

Żeni się z boga ty  Węgierką, dzie- wj> nocnej®, eks woinomyślny łibe- l l l l w l  l l l a v j c «
dziczką rozległych aóór, bsiaoa na rai, eks żołnierz z pod Regensburga w  s p ł a c i e  p o d a t k ó w
WS1 j — aaieki od wi u ówczesnjmh 1 Wagram .. Wiedeń v'ypravnł mu
wydarzeń — pisze. Przejeżdża jednak wspaniały pogrzeb i imieniem Zedii- W s/arok ch sferach płatników
już w 1817 do W ’eania, zaciąga się tza ochrzcił jeaną ze swych ulic. utwierdziło się mylne mniemanie, że 
po  śmierci żony — dla chleba — w Potom ność uczciła Zedlitza — samo wniesienie prośby o odrocze- 
szeregi meuernichowskiej biurokracji jeszcze hojniej! Zapamiętała tylko  to, nie, lub rozłożenie na raty zaległych 
i .liberał, wolnomyslny, apoteozujący ze był tw óicą *Rewji nocnej®. podatków, uzasaGrna przyznanie żą-
(np. w ''„Totenkrtf.iz*; Józeta li go  Lecz, jak powiada aroryzm łacin- danych u ig .— Prośby takie rozstrzy- 
jako orędownika sw obody  przekonań ske eripuit persona — nianet res. gają  władze skarbowe na zasadzie
la alnie przez rząd ówczesny austiju- Gdzie w niepamięci człowiek — po- swobodnej oceny, 'biorąc w każdym
cki no tow any, szlachetny m łośnik zostaje no nim to, co nieśm iertelne■ poszczególnym wyDadku pou uw agę poświęceń

iripałr.o, iiiiWkriś-M — an płosił. pau nł itniu u H v r  nip nip mfioł uiścić lokalu nrz>

zośhTły om ówione sprawv usjąłenia 13 \  łkU ; małych jednostek ' b a -i ^  • kon>tczn e
kolejności pizeorowcdzema oiaz w r-  połąc^  c h . Wykłanowca V . dur- bran‘-e b ę o r e  prEwomocne przy każ- 
runków  l .cnn icznyci projektowa- ^  palszy  c ią ;> w ykta .ćw  m czie d e ’ ■,c z ° ’" ob^nyci«  
nych w roku bieżącym- lobót bru- k p n .,-nuow any ud jesieni r b . . Z a J5̂ d 1 k o m it e t y  C h l e b
kaiskich 1 chodnikowych. Opracow a- 7  d z i e c io m *  zaprasza 1 członkow ko-
ne przez sekcję techniczną Magistratu , . ,,aj ca szereg zaga- mitetu na doroczne walne zebranie,
projekty rooói komisja przyjęła z ma- ° men> które oędą w yyk.adach po- kióre s ę odbędzie an.a 24 kwietnia 
łemi zmianami. Roboty po wyZsze będą r9 szan^’ a < , ,ryrh znaicmoi jest r. b w dużej sali konfeiencyjnei
zdane a o  wykonama z pizelargu. O 2C-i^ną la vaż.iego oficera, Za- Ur?ędu Wojewódzkiego (olac Magda-

szereg firm Ko.a W .enskiego ooleca swym  jeny 2), początek zebrania o godz. 6

najwyższych ideałów ludzkości — go głosił. czy płatnik faktycznie nie mógł uiścić
staje się martwą, w dodatku spodio- W odprysku Zedlitzowego pióra, zaległości w ustaw ow ym  te. minie
ną maszyną biurokratyczna D rsć  w odruchu jego duszy i serca mu- płatności : czy jednorazowe ui^zcze-
poriedz ieć , że na polecenie M afer-  s iaj0 być coś — cc ma w sobie wie- nie zalegjosci zagroziłyby jego egzy-
nicha p sze w 13a7 ym br zurę zbi- kuisteść legendy Napoleońskiej. I w steocji gospodarczej,
jającą .oszczerstwa* że izrd  austrja- jej Dromiemach żyć będzie zawsze. Praw o do  odsetek ulgowych ( w y ­
d a  sam wywołał rzeź galicyjską noszą one 1 proc. miesięcznie, za-

Lecz kurjerę lobi. Jest p zy d uo-  Cz. J, miast 4 proc. miesięcznie, a pizy p o ­
rze wiedeóskran n-etyiko jacłnomoc- datku gruntowym i spadkowym 1 i

uzyskanie ich stara się   , . . - -
zarówno wileńskich jak i war-zaw- członkom p k  najiiczmeuzego uczę- po poł.
skich. szczania na wykłady cw iczena , _ ł ł a dar hkrodow v 3 ffo mała

—  (n) P o św ię c e n ie  dom u no  nodkrcś.ając, t e  .obowiązkiem każde- W e  środĘ  d a j#  2 i b. m. v biurze 
c ię g o w e g o .  W  sobotę, ónra 24 of,cera ;,eze^  JL l » , f ^ )^ ,van,e Centralnego Zarzadu P, M. Sz 3d-
kwzetma o  godz 12-ej odbędzie się L  " " a W n  potr eba ’̂  Dy4° się ' ,czne zeDianie Komitetu

tęcenie dom u noclegow ego w n l f i r  ’ za '  które rozumiejąc doniosłość po-
tokaiu przy u . Potockiej Nr. 4.' Dom 4 a « «  O ow ncy  Ojczyzny. frzfcB Gś,viaty co roku ofiainą sw ą
te.i będz.e o tw an y  stananiem Magi- Jeonoczes.ue Z.ar?ąi wzywa p. p. pr^cą orzyczymają s i ę  do zdobycia 
strato, zrrzącl z?ś obejmie jeden o..cerów ezerwy do przyjęc.a czyn- potrzebnego Macierzy fuuduszi 
z braci zakonu Bomńatrów. nego udziału w pracach Towarzy- ‘ Uchwalono, że nr. za kwestia ma-

-  (n) E cha zesz łoroczn i  j de- siwa Wie zy W o j s k i e j  drogą wy- ^  M , . e w śp S e -
fraudacji w  M a g is t r a c .e .  Vb spra- g aszania refcraiów przedewszystkiem diZy biletów iote.ji f - towi które 
wie defraudacji, d o  ‘cłmonej w zesz- z dziędąny: kolejnictwa, prze- sp riedawane będą od 3 -cc dc 9 - m
łym roku przez b. kasjerkę Magistra mysłu 1 historji. i ra ja ^jącznie.
tu Annę Fiyc/yńską, Magistrat wy^ W. sobotę dnia 24 IV. r. b. o W poniedziałek dn 3-go maja w
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ogTOdzie Bernardyńskim odbędzie się 
Wielka Zabawa Ludowa, której urzą- 
dzen itm  zajmie się utworzona w  tym 
celu specjalna sekcja.

RÓŻNE

— Próba  szantażu D ziennik  
W Jeń sk i w ,N° 91 z czwartku 22 

kwietnia, to jest z dnia wczorajszego 
napadł na najpoważniejszą krajową in­
stytucję kredytu długoterminowego, 
to  jest na Wi'eriski Bank Ziemsk', za 
to źe w publikacjach przedlicytacyj- 
nych umieszczonych w S to w se Wił. 
Bank Ziemski fam gdz 'e  chodzi o 
własność państwa pisze w rubryce 
właściciel: .p a ń s tw o  polskie* a nie 
.nazwę urzędu do którego naleiy 
zarząd danij  majętności państwowej* 
— jak proponuje D ziennik,

Parę słów wyjaśnienia:
D zienn ik  W ileński nie może me 

wiedzieć, że tam gdzie właścicielem 
hipotecznym dóbr ziemskich jest pań­
stw c polskie, to  właśnie Daństwo  
polskie jest zapisane w księgach hi­
potecznych i W il. Bank Ziemski musi 
się trzymać ściśle norm prawnych, 
przepisów prawa hipotecznego i 
brzmienia Ksiąg hipotecznych, inaczej 
roszczenia 3anku nie będą miaiy mocy 
prawnej.

Wil, Bajjk Ziemski nie m a praw a  
zmiemać wtaśucieii hipotecznych i 
tam gdz e w ks ęgach figuruje „pań­
stw o polsk.e" nie może sobie napi­
sać np. .u rząd  pocztowo telegraficzny* 
czy .s ta ro s tw o  X.“ — laksam o jak nie 
może naprzykład pisząc o majątku 
gminy m, WHria wymienić dajmy na 
to wydziału elektrycznego magistratu.

U co więc chodzi?
Oczyw ście napaść D zień, W i­

leńskiego  nie jest wynikiem ignorancji. 
O  tak daleko posuniętą ignorancję 
T.ru ino jest podejrzewać p. Obsta. 
Chodzi o zupełr e co innego, a mia­
nowicie:

Rynek ogłoszeniowy w Wilnie 
jest mały. Ogłoszenie Wii. Banku 
Z i t i r .  oyio duże. Wil. Bank Ziemski 
op^etając się na ustawie ogłosił p u ­
blikacje iicyiacfjne w „Momtoize*, w 
jecinem z pism warszawsKicn i w 
jednem z pism wileńskich. D zienn ik  
Wil, z pewną dozą logiki widać ro­
zumuje, że Wil. Bank Ziemski pow i­
nien był tu odstąpić od orzmienia 
ustawy i zamiast w jednem z pism 
wileńskich zamieścić sw e ogłoszenie 
w dw urh  pismach, a co za tern idzie 
prócz litow a  dać także popłatny in- 
serar i D ziennikow i.

.  Ż< by zm u sić  tSarkZitmski sbyna 
przyszicść zamieszczał sw e ogłoszę 
nia także \v D zienniku , redakcja lego 
organu uważa za możliwe i s 'o so w n e  
zamieścić artykulik, treść którego 
pozbawiona jest oczyw iśce  wszelkie­
go  sensu, lecz sam artykulik ubrany 
w m axim um  s łów  gromkich i pseudo- 
narodowych.

Tak się przedstawia narodowe 
oburzenie D zienn ika  w świetle praw- 
t.y, bzczcrcść tego oburzenia jest 
mr.i.j więcej taka sama jak szczeiość 
w na woły w bu. u do bezw zględnego  
bojkotu towarów  żydowsk.ch, które 
głos. D zienn ik, w połączeniu z na 
miętr em akwirowaniem żydowskich 
ogłoszeń.

— Ż ydzi p r z e c iw  „H a b im ie *  
Wileńska prasa źyoow ska od dłuż 
szego już czasu prowadzi kompanję 
przeciwko teatrowi żydowskiemu 
„Habim**. Ptasa żydowska, a zwłasz­
cza nW uner Tog> uw aża iz w ysta­
wianie sztuk scenicznych w języku 
hebrajskim przeż teatr «Habima» jest 
zupełnie niestosowne, zwłaszcza na 
terenie Wilna, gdzie nikt języka he- 
brajsk:ego nie rozumie. Jednocześnie 
żydów ,na prasa lewicowa wykorzys­
tuje przeciwko «Habimie» inny atut, 
a m an o w !cje fakt ż afisze teatru 
drukowane są w drukarni przy ul 
Trockiej 4, która znajduje się pod

bojkotem zawodowego związku dru­
karzy żydowskich W atakowaniu te­
atru przebija dziwns solidarność 
wszystkich pism żydowskich w Wil­
nie.

— Z Teatru P o lsk ieg o  W  dniu 
wczorajszym Red Czesław Jankow ­
ski zwrócił zastępcy W ojew ody p 
Olgierdowi Malinowskiemu koncesję 
na prowadzenie teatru śpiewnego i 
wieczorów koncertowych w Lutni. 
Koncesja była roczna, umywająca 
dopiero 10 września r. b. Mamy n a ­
dzieję, że 5z. nasz kolega redakcy|ny 
zechce wyjaśnić co go  zniewoliło 
do ustąpienia z placówki, o  k ó ą la­
tem roku zeszłego tak usilne czy­
niono zabiegi.

— (x) Przedstawiciele w ił eńsyc 
na turnieju sz a ch o w y m  w  W ar­
szaw ie. O d dnia 12 b. m. odbyła 
się w W arszawie ogólno-polski tur­
niej szachowy. W powyższym turnie­
ju mieli wziąć udział dwaj przed- 
s.awiciele wileńscy, a rrianowie p 
K-rsztejn i p. G-abowski, Ostatni b a ­
wi już od pew nego  czasu w W ar­
szawie. Z powodu braku o d p o w ie ­
dnich funauszow  p K'rsztejn do 
Warszawy nie przyjechał, lecz upo- 
ważn ł telegraficznie p. Sanderbauera 
do wzięcia udziału w wsDomn.anym  
turnieju. Zaznaczyć należy, że nie­
obecność p. Knsziejria, który s  ę za ­
licza w Wilnie do  jednego z naj 
lepszych graczy, wpłynie ujemnie 
na rezultaty osiągnięte w turnieju 
przez wileńskich przedstawicieli.

— (w) N e p o w o d z e n i a  p o s .  
S o c h a c k ie g o .  Przybyły przed patu 
dniami oo  Wilna komunistyczny p o ­
seł Sochacki, zamierzał na lerenie 
Wilna przedsięwziąć «pracę» o k tó ­
rej kierunku nikt się oczywiście nie 
łudzi).

W dniu przedwczorajszym pos. 
Sochacki zwróci! się do komisariatu 
rządu z prośbą o  zezwolenie na w e c  
w dniu 29 bm. w sali Krengla.

Komisarz rządu zezwolenia na 
wiec nie wydał.

— W ileńsk ie  K oło Związku  
B ib ljo tekaizy  Polsk ich  inauguruje 
szereg zbiorow ych odwiedzin wileń­
skich bibljotek. W niedzielę 2 5 kwiet­
nia 1926 punktUuln.e o  goaz 4 ej po- 
pełudm u zwiedzać będą członkowie 
Koła Książnicę Stminaijutn Rzymsko- 
Katolickiego w W inie . Punkt zborny 
przy wejściu d o  Seniiratjum— ul. 
Śmadeck-ch fzauł. Ś to Jerskt) 10 m i­
nut przed gooz. 4 tą.

— K o m is j a  L o t e n  j n a  K o m  te 
tn  O r g a n i z a c y j n e g o  «Tygobni<s 
U./.m<;» u p a s / a  wszyslk.-e osoby, 
zbierające n a  t e n  cel fanty, aby do 
dnia 30 kwietpia najDÓźnitj złożyły 
zcbiane E r ty  wiaz z lis*ami zbiórki 
na ięce paru Sędziny Lakow-iecK ej. 

Mickiewicza W2 m. 6,

TEATR i MUZYKA.
— R ed u *a  w  g m a c h u  n a  P o h u la n c e

g ra  dzis iaj w piątek 23 g o  b, m. d r a m a /  
p sycho .og iczny  A d a m a  G rzym ały  S ied leck ie ­
go  «S ostry,-,

J u t r o  w  sobotę  Jn ,  24 g o  b.m. p o  raz 
3-ci d r a m a t  E r r i la  Z egadłow icza  «G_‘az  gra 
u iczny»  p e łe n  poezji  gór  bezkidzkich

W n iec z ie ię  dn .  25 gc b.m punk tua ln ie  
o godz, 3-ej po poi, d la  m łodz ieży  szkolnej 
p o  cenzcn o  75 proc.  zniżonych citS2ąca b ę 
z a w  ze d u ż y m  p o w o d z en ie m  cFircyk w za 
lo ta c h ,  Fr. Z ab ło ck ieg o  kom edia  s ty lo w a  w 
3-ch akiach z a k o ń c zo n a  scen am i b a le tow ą  i 
operową.,

^ ' e c z o r e m  tegoż  dn ia  f a n ta s ty czn a  ko- 
m e d j ł  St Kizywoszewskiego - D j a b e ł  i kar- 
c zraa rk a -  w  K órej a u to r  p 'z e p ro w a d z a  p o- 
b lerr  walki  d jab ła  z kob.etą.

W pon .edz i« łeh  p rem jera  po g o d n e j  ko- 
m ed j l  w  3 ch ak tach  Je rzego  ' .„an .aw sk iego .  
<LekKoauch».

W Y PAD K I I KRADZIEŻE.
— P  z a .  r a s u .  W maj, W ielk ie  ciolecz- 

nim sp a l i ły  s ię  2 h a  lasu, S t r a ty  w y n o s z ą  
4500 zł.

—  U t o n ą ł  w  s t u d n i .  We wsi Iwki gm 
K ra sn .  u to p ił  się w  j tu d n i  Marek G rzyb .  
P rz y c zy n a  s a m o b ó js tw a  warunki m ateria lne .

Kino K ameralne

55
ul. M icltiewlcz-t 22

— Usiłowanie samobójstwa. W N. K . n c - T e a r
Trokach usiłow ała otruć s ię  esencją  o c to w ą  -  -  , ,
Tekla N arnniec. Desperatka pozostaje w  mie- I—
szkanin pod op ieaą  jiłejsr iw e g c  lekarza, j j l  I l U i j  
Stan jej budzi obaw y. P rzyczyna usiłow an ia  
sam obójstw a —  nieporozum ienia  rodzinne.

—  K rad zie; w  a u t o b u s ie .  Józef Mil- 
ner (K w ia to w a  7) z  m eldow a o  kradzieży  
z k ieszen i palta w autobusie idącym  w  stro­
n ę  Z w ierzyńca 230C dolarów , M im er p o d ej­
rzew a o kradzież żonę zn an ego  z łodzieja , 
kióra jech a ła  w tym  sam ym  a u to b u sie .!

Tajemniczy goście na 
strychu.

Mieszkańców powitali strza­
łami.

W  dniu 19 bm. mieszkańcy d o ­
mu Nr. 4 przy ulicy Świronek, zos 
tali caikiem niespodziewanie zaalar­
mowani n iebywałą wizyta. M ianowi’ 
cie okoio godz, *0 w eczo rem , gdy 
stróż domu uciął s ę v. celu zamknię- 
c a bramy wejściowej, zauważył cał­
kiem przypadkowo światełko, migają­
ce w  jednym z o tw orow  aacnu, p ro ­
wadzących na strych. Światełko po 
pewnej chwili -/gasło. Zaintrygowa­
nym tym dozorca ucbtł się po  Krę- 
tycn scnodach na strych aom u, ce ­
lem wyświetlenia przyczyny zauw ażo­
nego zjawiska. Ku jego zdziwieniu 

>rek od drzwi strychu okazał sie 
złamany, a drzwi same podparte 
czernś od wewnętrz. Na okrzyk d o ­
zorcy nikt me odpowiadał. S róż są ­
dząc, iż ma do czynienia ze złodzie­
jami wszczął alarm. Przybyli na p o ­
moc mieszkańcy ciomu we wspólnym 
wysiłku zaatakowali podparte drzwi 
strychu W tej właśnie chwili tajem­
niczy goście zamknięci wewnątrz da 
li dwa strzały rewolwerowe. Przera­
żenie ogarnęło zgromadzonycn po- 
dedrzwiami. Na szczęście kule chybi­
ły. Natychmiast zawezwano policję.
W  niespełna pięć minut po  wypadku 
przybyła policja wywaliła drzwi, oka 
zało się jednak, iż słrych jest pusty, 
a {złoczyńcy przed chwilą zbiegli.
Przeprowadzone docnodzenie ustaliło 
iż sp raw ców  strzałów było czterech 
o czem świadczą pozostaw ione przez 
nich śiady. Jednocześnie stwierdzono, 
że w momencie krytycznym w chwi­
lę po przybyciu policji wszyscy czte­
rej wyłamali rarrę okiennę na strychu, 
przez okno wydostań się na zewnątrz, 
po gzymsie oom u dotarli do  ulicy i 
niepostrzeżeni przez nikogo zbiegli.

C.ekawy szczegół Sianow i fakt, iż 
na strychu me znaj iowato się nic co 
by m ogło  nasunąć podejrzenie o chę 
ci dokonania pi zez czte-ech niezna­
jomych kradzieży.

borawa caia przedstawia się na­
der tajemniczo.

W s z c z ę t o  szczegółowe do ch o ­
d z e n ie .

JUTRO  PREM JERA! R eko-Jow y film  ł BĄLET.
G enjalna P Ó L A  N EG R i w  f  - i c k ł i f - i o  m i ‘ ł  P o tężn y  dram at err^yczny
sw ej najn ow szej kreacji p.t. ż  . 0 aeia-ń,

N :  s c e n i e :  W ystęp s ły n o e i B a le .y n y  opery Maryjskiej p. W iktorji ŻERAŃSKlEJ
T ańce n o w o cz esn e .

Filr
T - I  1 * ^  K r ó lo w a  K T  Wiera Chołodnaja Wł. Połoński i 0 . Runicz
P°l°nja“ ^  Wieczór  cycanskich romansów

Film  i l u s t r o w a n y  śp ie w e m  S ł y n n a  p i e ś ń  A. M. W E R T Y Ń S K IE G O  p. t  « B aĘ K >T N Y  N E G R »  
p o ś w ię c a n a  W .  C H O Ł O D N E J  o d śp ie w a n a  nędzie p r z i : znanppp  n-nora p. W ł n c z y s - W r >  r ;  y s a .

Dziś  będzie  w y ś ie t -  I Ć F r i l n r a r n  r i (w umkici- | d ram at w  10 a k ta c h  
lan y  film D 1 U  V « C  y  - 7 Kentucky) I w ro lach  ty tu ło w y c h 1

ANITA S T E W A R T  i A.AHLON H /M IETO N .

N a d  p ro g ram ;  « A M E P Y K A Ń 3 K I  D ENN IK F IL M O W Y  N r  44» w  1 akcie .

P o d c z a s  seanbów  w y k o n a ją  sz e re g  p ieśn i  a r ty s tk i  O p e ry  p. J a n in a  K orsak -T arg o w ak a
i p, H e len a  Zubowtczowa 

O r k ie s t r a  pod dy rek c ją  kapelm is trza  p .  W . S z c ze p ań sk ie g o  
Kasa czynnar  w  niedzielę  i Sw. od  god z .  2  m. 30  w p o w sze d .  dn ie  od godz 3 m. jGi

Początek  se a n su ;  w  niedzielę  od  godz. 3-ej w  p o w s z e d n ie  d ine  od god z .  4-ej.
C E N A  BILETÓW: w ra z  z d o d a tk ie m  n a  p om oc  bez r o b o tn y m  Oa t ter 60 e r  A m fi tea tr  . >aUon 30 gr

iie issJc Kmemaiograt
K U L T U R A L N O  O Ś W 1 A T C W Y

SA LA MIEJSKA ful.  O s t ro b ra m sk a  5)

S|.óld?riel i ;a ftolna
KRESOWEGO
Z W I Ą Z K U

Z I E M I A N

Z A W A L N A  1 =  -  TELEFON 1 - 4 7
Poleca:

N  A .  S  1  O  J N  A
ZIEMNIAKÓW  

O W S A  

J Ę C Z M I E Ń  (A

UWAGA

S E R A D E L I
K O N I C Z Y N Y

Ł U B I N U

Letniska TiT
w  okolicach W ilna,  
b l isk o  stacji (n ie  da le j  
3 k i lo m e tró w )  w  ł a d ­
nej i suche j  m ie jsco ­
wości.  Rosrzebne są  
A p o k o je  z kuchnią. 
Z g ło sze ń  a M ickiewi­

cza 42 m. 21,

M i e s z k a n i e
z 3 i 5 pokoi  

su te ren a  z 3 pokoi  
do  wynajęcia .  T am że  
do  w y n a jęc ia  letnisko 
z 3 pokoi w P o d b r o -  
dziu .  Dow. się: M ickie­
wicza 35 m. 4.

C l h a a d y
P R Y W A T N E

n a jz d ro w sz e  i s m a c z n e  
M ickiewicza  5 ( w  
p o d w ó rz u )  od g. 2 —4.

Akuszerka
W .  S m i a ł o w s k a
p rzy jm uje  o g o a z ,  

do 19. MIcKiewicza " \ 
46 m.  6 

W Z P  N r  63.

K oniczynę  zbadaną na zaw artość kaniankl  
przez W ileńską Stację O ceny  N asion  s p r z e ­
dajem y w  z a p ic m b c w a n y c n  w o r k a c h

:v- . -- ~

G o .o w k ę  w  k a ż d e j  
s u m i e  o d  100 ae  
60,000 z ło ty c h  u l o ­
k u je m y  n a iych  
m ias t  z g w a ra n c ją  
z w r o t u  m ż adane  
w a lucie .  Z a b e zp ie ­

czeni"  so l idne .  
D o m  H a r id l . 'K o m .
„ZACHĘTA*1

Portowa 14.
telei.  9 —05.

DARMO DARM O

od A do Z
D A R M O

K a żd y  m o ż e  n a b y ć  w sze lk ie  p o trzeb n e  p rzed m io ­
t y  jak :  u b io ry  g o t o w e ,  m an u fa k tu rę  b a w e łn i a n ą  
i j e d w a b n ą  b iehznę,  konfekcję,  pe r fu m er ję ,  ga lan -  
terję,  b iżu te r ję ,  a r ty k u ły  sportow e ,  techniczne, 
r o w e r y ,  m a s z y n y  d o  szycia,  in s t r u m e n ty  

m uzyczne  i t. p .
D o k ład n e  Informacje i prospekly ' w y s y ła m y  po 
n a d e s ła n iu  d o k ła d n e g o  adie .su o raz  znaczka 

za  15 gr.
N ie  zw lek a jc ie  a p rzek o n ac ie  sfę

A d re so w ać  A O  E N  f  U R A  P O l S K A ,  F Ó D Ź
S krzynka  p o r z to w a  N r  270

N A J W fęrrk C IW lŁ *  NISZCZ

:oaE2®mraiAuu&R

KLAWI
i BR0DAWKU

W .Z .P ,  Nr. 5 0
d n  7 X1-25 r

R a b o ty  tnak arsk ie

P O K O |0  W Ę ­
SZ Y  L U O W C

wykonywa j a k  w 
mieście tak i na pro­
wincji p r a c o w n i a

n a
W A R U N K A C H  
U L G O W Y C H  
( n a  R A T V)

Tamże 
s z k ł o  o k  e n n e .  
S p r z td a ż  — szklenie.

DARMO DARMO

Nowcści wydawnicze.
— «Św ia t> . . .  to  jes t  zawsze «Świai»! 

W  c iągu / 0  laL isrnieniŁ nie o s ła b ła  w  ty ­
g odn iku  Stef .  K rzy w o sZew«kiega  ani n a  
jeden  ty d z ień  w e rw a  re d a k c y jn a ,  sp ra w n o ś ć  
co do  dosia rczam a  czyieln ikom  najhardzie j  
in te iesu jące j  ak tua lności ,  dobór  p rzed n jeg o  
m a te r ja lu  l i te rack iego .  T ak  np, w  o s tam m

ilo - ty m )  zeszyc ie  tegorocznym : o i o  Jó z f f  
(o ta^b insk i  i azpisuje  się o., kryzysie m ał ­

ż eń s tw a .  M a łż e ń s tw a  nie d o r h o d z ą  d o  s k u ­
tku  z tacj i  c iężkich w a ru n k ó w  e k o n o m k z .  
n ych  a  te  k ió re  dosz ły  d o  sku tku  rozprzę- 
g a ją  się . Kotaroins ir i  j e d n a k  sam  przyznaje,  
że . p o t r z e b a  n a m ,  w  Polsce ,  n o w y c h  n o m  
prasca  m a łżeń sk ieg o * .  G  ro, to! A da le j  w y ­
p i su je  W acł.  G tu b iń sk i  k o o ip l lm c c ty  eraz- 
n iejszej  m odzie  niewieściej .  Dzisiejsza  m o ­
d a  — p o w i .d a  — zaczęra s łu ż y ć  ludzk iem u 
organ izm ow i,  daw niej  o rgan izm  ludzki s łuży ł  
m odzie  A da le j . . .  p o d j o j  Sahary ,  rzecz o  
s ły n n e j  powieść ,  czeskiej,  o  .K iaka ti t :e»  
C z a p  a  c leczniczej Iranaluzji krwi, p o w ie ­
ści K onara .  Relldzynskiego etc. i -  ca ła  
k u p a  ilustracyj.

Ofiary.
N a Macierz  Szko lną .  Z am ia s i  Kw ia tów  

w dn iu  im ien in  k o c h an e g o  ko leg i  J - r z e g o  
j an u szew sK ieg o ,  p raco w n icy  W ileńsk ie  'o  
B anku Z iem sk iego  — zl. 25.

L i c y t a c j a .
Dn 31 k w ie tn ia  r .b .  od godz .  10 rano  w 

lo k a lu  D.-Tr. «R. W o je "  o izki» przy  ul.  

Wielkie, ‘ 40 odbędzie  się l icy tacja  r u c h o ­
mości,  z a s e k w e s t io w a n e j  z a  zaleg le  składki 

na rzecz K. Ch. sk ład a jące j  sie z m aszy n y  

do  p isan ia ,  sp r z ę tó w  d o n  ow ych ,  sztuki ma- 

terja łu ,  r ó in y c h  części  a u to b u s u  i innych  

przedm io tów .

I S f a & i o n a ,
D R Z E W K A  O W O C O W E  

p e n e e ?
Z M Ł A D  O G R O D N IC Z Y  
W . P L E B A Ń C Z Y K A

W iln o ,  W i le ń sk a  10.

£ j 3 t n i s k o

w  m alownicze j  mit*- 
scow ości  p rzy  sa m y n r  
leeie p ó ł  k n o m e lra  od  
stacji  kol. b a rd z o  ti 
n io :  L a n d w a r ó w  d o n .  

S za frańsk ich  N r  8.

Warszawianka
poszukuje  p o sa d y  go  
spodyni w i e j s k i e j ,  
zna s ię  na  kuchni  i 
ndecz&r.u, jak  rów nież  
m oże  p izy ją ć  zarząd 
o o m e m  w mieście, 
z a o m  e k o w a n i e  się 
dziećmi lub chorym . 
W iadomości Żel.gow 
sk iego  4, D o z o rc a  

w skaże ,

I p r s i f o o c n i i .
W  Nr 90  „Słowa“ z dnia 21 b m  w pu 

blikacji W ileńskugo Banku Ziemskiego o wysta. 

wionych na licytację nieruchomościach wkradj 

się błąd, a mianowicie omyłkowo opublikowa­

ny został niezastawiony w Banku majątek 

’,Lebiodka“ , własność p.p. Józefa i Wandalina 

Kiimontowiczów, położony w pow LidZKim, --------------------------------------    — ------------

zamiast zastawionego w Banku majątku Drukarnia „Nowoczesna**
tejże nazwy i w tyrr.że powiecie położonego: 

lecz innego właścieiela.

Ke s ta u r a c ia  n a
150 nakryć  w  

pierwszorzęc! 
n ym  h o te in  w  nzdrc-  
w i s i u  r, n a jw ięk szą ,  
c a ło .o c zn ą  f rek w en c ją  
w  Polsce  — do w y ­
d z ie r ż a w ie n ia  W u- 
■lomosć: NaDierska.
W a rsz a w a ,  W i l e ń ­

s k a  13.

Zarząd
W ileńskiego Banku Ziemskiego.

P rzy jm u je  wszelkie  
l o b o iy  w z ikresic- 

d*ukarstwa.

w W I L N I E
przy

u l. B isk u p ie j  12

Dzieła, czasop ism a,  
jsprawozdania ,  cen .  
i iki, b lankiety  i t d.

W y k o n a n ie  w y k w i n t n e  — C e n y  k o n k u r t n c j j n e

P KRASNOW.

18) Amazonka w pustyni*
P o w ie ść

• XX

Fanni siedziała już na ruchliwym 
Aksaju, a Wasitńka jeszcze gramolił 
się z trudnością, przy pomocy idrisa, 
na sw ego  utuczonego konika. Strze­
miona n.e dogadzały mu nigdy, K azał 
je podłuża^, to znów  przykrócić.

Konie Idrisa i Caranki stoją nie 
osiodłane w stajni, a więc jadą tylko 
we dwoje? Tete a teie przygotowują?

Nie podoba się to Tokarowowi. 
Nie podoba się wcale. P o  pierwsze, 
kim jest Wasienka? D.abn go wieazą. 
Miljoner czyn człowiek, który wzrósł 
w  przekonan.u, źe 28 pieniądze moż­
na wszystko kupić, że one u p o w a ż­
niają do wszystkiego. Po drugie, jest 
to cz łow iek  bez zasad. Faniasta i d e ­
spota , c o  zechcę— zrobię*...

97 pustyni... bez świadka... W szyst­
ko się zdarzyć może. Chociażby temu 
samemu Was*ence. Udar słoneczny 
np, lub upadek  z konia,

Dusyć spojrzeć na te przydługie 
strzemiona, nogi bełczące się—to d o ­
pięto jeździec zawołany!. •

— Caranko!— zawołał iwa" P aw ło ­
wicz kałmyka, gdy i anm z Wasien* 
ką minęła bramę

— Caianko, osioclaj no, uacie, 
Piegisa i h".jda za panit> ką. Mało co 
może się zoarz \c  w cudym ! Może 
się pr syuać twoja pomoc. Ro/timiesz?

-—Rozumiem. Barazo.na t rdobrze 
rozumiem. Ale cśiogIłiti Mur aka ,  me

widać go tak dobrze, a koń prędka.
Caranka istotnie pojmował jak 

sprawa sto i ..  .M oskal n iedobra ,  uch 
nie dobra człowiek. Caranka po  księ­
życu patrzył, po  gwiazdach wyczytał. 
Niema,., szczęśca  niema. Zupełnie zła 
człowiek*.
• l Caranka z szybkością kalmykom 
tylko właściwą, zarzucił siodło na k o ­
nia. chwycił karabin i ładown eę Za- 
piewałowa, gwizdnął na konia i szyb­
kim kłusem skoczył wś^ad za swą 
panią.

.M o że  to poułość z mej stiony, 
posj łanie szpiega niejako za niemi,* 
mjślał Tokarow „ale inaczej p o s t ą p i ć  
nie mogę. W brew  nrw et umowie, że 
nic siebie wzajemnie nie mamy ob- 
cnodzić*.

Zwrócił się ku dom owi,’ na w e­
randzie znalazł, siedzącego spokojnie, 
Garaśkę*

— Cóż to nie przygotowujecie się 
do drogi? — zapytał, starając się o d ­
wrócić uw agę starego wygi od tego 
co zaszło przed chwilą i czując jed­
nocześnie, że Garaśka w.dz, go  i 
pojmuje na wylot.

-  C o  tam przygotowania* zdąży­
my Pocztkam y na rezultat A tego 
tam... bardzo to słusznie, biacie. zro­
biłeś tego kałmyka za niemi... Z nim 
świadek jest niezbędny. Napatrzyłem 
się ja na niego, uch... tircyk! Fiicyk! 
A łże!,.. Przez H malje przeskoczył .a  
do Koidżatu ledwie dc pełzł.

Bardzo długo trwała ania tego 
„przejażdżka*. lw;,n Pawłowicz znosił 
katusze w oczekiwań.u ch pow iotu  
i Garaśka niecierpliwi! się już, ch o ­

dząc kolo stołu, nakrytego do ob ia ­
du, na którym nęciła go niezmiernie 
butelka wódki ostudzonej w Kold- 
źatce.

— Rozgrzać się, bracie Janie, jak 
myślisz? Ej, chłopcze, — krzyknął do 
kozaka, odnieś ją do rzeki z p o w ro ­
tem. Poczekaj no chwilę, tylko jeden 
kieliszeczek wypiję, dla oszukania 
głodu, chlebem z solą zakąszę...

Nalał kieliszek i oddał wódkę Za- 
piewatowowi, żeby ją odniósł do 
t7.eki.

^Nareszcie wpadła Fanni galopa na 
dziedziniec, twarzyczkę jej pokry­
wały siirie rumieńce. Krzyknęła głoś • 
no — „Caranko! Zabieraj konia!* —

Kajmyk, jakby z pod ziemi w y ­
rósł, z rozmachem iście kozackim 
zatoczy! koło i skoczył z konia przed 
sw ą panią, w lot chwytając rzuconą 
uzdę.

Fanni nie okazała zdziwienia, w i­
dząc go  na koniu.

Za nią kłusa, trzęsąc się i pochy­
lając na długich strzemionach, wjechał 
w bramę, rozgrzany słońcem, Wa 
sienna. Widać było, że był w złym 
humorze.

— Zerwało s ię—zachrypiał Garaś- 
Ka—h tj  człowieku . poaawaj wódkę

— Ach, głodna jestem — wołała 
Fanni ze sztuczną wesołością, wbie­
gając na werandę — Przebiorę się i 
będę za chwilę. Wygłodziliście się 
panowie?

— Jak tu nie wygłodzić się! Cała 
godzina, opóźnienia — mamrotał Ga- 
raśk?.

W asitńka b \ ł  ponury i milczący

Poszedł wymyć ręce i upud iow ać 
opaloną twarz.

Do obiadu wyszła Fanni w bardzo 
sk rcm n tm  ubraniu. W bluzce starej, 
ciemnej i z włosami przyczesanemi 
gładko, wydawała się jeszcze m łod­
sza i piękniejsza.

— No, cóż, c /y  mamv pakować 
się do  arogi, Wasiiku?— zapyta! Oa- 
reśka, po  wypiciu pierwszego kielisz­
ka wódki

—Naturalnie! Koniecznie. Pow  edz.a- 
łem przecie, że jutro jedz.emy Pan 
nam [pożyczy jęczmienia na drogę, 
Iwanie Pawłowiczu? I o  rachunek za 
tiasz tutaj postój poproszę

— Stanowczo jedziesz?— wypyty­
wał Garaśka.

— Stanowczo i nieodwołalnie.
— No, to i chwała Bogu! Strze- 

miennego.
— Który to już pijesz?
— E, bracie, ile przesmyków do 

przejścia, tyle kieliszków wypić trze­
ba a przesmyków zliczyć trudno.

Po obiedzie Wasieńka poszedł o d ­
począć, Garaśka wjuki przyrządzać, a 
Fanni zabrała S'ę powoli do  sprząta­
nia naczynia ze stołu.

— A pani, nie pakuje się jeszcze? — 
zapytał Iwan Pawłowi :z

— Ja nie jadę — odrzekła Fanni 
sucho. — Rozmyśliłam się,

Iwan Pawłowicz milczał.
— Czemu wujaszek nie zadaje mi 

pytań, dlaczego me jadę, — żarto­
wała z dawnym tig lam yn  uśmiechem 
chłopięcym.

— A mnie co do tego. Pani jest 
wolna, jak wiatr.

— A co wuiowi było do  tego, że 
posłał dzisiaj Carankę za n am i? — 
zapylała znow u figlarnie.

— Kto pani powiedział? — zdzi­
wił się Tokarow, zawstydzony.

— Naturalnie, że nie Caranka. On 
nigdy nie zdradzi. Drogi wujaszku 
Jasiu, jeshnr ci szczerze wdzięczna, 
za troskliwość. — Ale czyż posą­
dzałeś, t e  bez Caranki nie dałabym 
sobie rady z tym młodzieńcem?

— Czv2 zaszła potrzeba?
— Jaki wujaszek ciekawy!
— Przepraszam, Fanni.
Smutnie popatrzyła na Tokarowai

mówiła z żalem w głosie
— Tak, nie jadę, me zaznam  tej 

podróży, któraby mogła być niezmier­
nie ciekawa i pełną przygód. To o k ­
ropne!...  Ale^Wasyli iwanowi.cz oka­
zał się innym  człowieKiem , niż w y ­
obrażałam sebie.

— Czyżby oorazii panią?..
— Bicn Boże! Nie, gdzież t a n i .. 

Raczej ja go  obraziłam. Jeździliśmy 
pięć god  in wśród pustym. Koń je­
go  szedł krokiem, a mnie ogarniała 
ochota pęazić gazieś, skaicac przez 
rowy, strzelać do orłów, popełniać 
szaleństwa Ale on mówił i mówił 
bez końca. Czego ja się nie nas łu ­
chałam, mój Boże! Wuju Jasiu, czyż 
rzeczywiście nie [um'e mężczyzna p a ­
trzeć na kobietę inaczej, jsk tvlkc na 
przedmiot rozkoszy?

Przerwałam jego wymowę, dając 
do zrozumienia, ze me poiinował 
mnie, żemyli się w swy^-h poglądach 
Umilkł, lecz na krótko. Zaczął opo 
wiadać o miiionacn swych, o powo­

dzeniu u kobiet. Poiem mc wił, źe 
czuje się w swej podróży samotny,
że dawno już szuka towarzysza __
kobiety, naiuralnie takiej jsk ja, źe 
gotów jest życie całe w podróży ze 
mną spęczić, zapraszał mnie na Kam­
ena Ikę I zakończył formalnemi o ś ­
wiadczynami o moją rękę..,

— A pani?! — z trwogą w głosie 
zapytał Iwan Pawłowicz.

— Naturalnie odmówiłam... j
Westchnienie ulgi wyrwało się z

pieisi iwana Pawłowicza.
— W uju Jasiu... Ej, wuju Jasiu, 

— zbudziła go  po  chwili z zamyśle­
nia, i

Fkzyszła cnwiia ciszy i słychać 
by|o, jak Garaśka rozmawiał r a  dzie­
dzińcu z idrisem, jak pakowali, s tu ­
kając blaszankami konserw i sze lesz-r 
cząc papierem.*

— Słucham, Fanni? — podniósł 
na nią oczy Tokaiow. Fanni stała 
przed nim smutna, ze zmarszczką i a 
czele, jakaś myśl ciężka, jaKaś troska 
zmieniła twatz wesołą.

— Czyzby dzień taki miał n a ­
dejść, kiedy i ty, wujaszku Jasiu, 
oświadczysz się o mą rękę?

— Cóź wtedy... Fanni?
— Byłoby to tak śmieszne.,. I tak 

okronne, — z goryceą w głosie, od- 
p w;euz'a!a Fanni.

(D. C. N).
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